
„Gottwald" wykonała plan za maj
'r“ac^  ■wieczornych 27 »ląc. Do końca m aja  dzie lna za- 

Wer^i y koPa‘'n l „Gottwald"
Wym w ■ *  Przemyśle węgi 
Ma i l ' , i  f r‘a i  Planowane zad 
nla Wydobywcze za bieżący

D Z IŚ  4 S T R O N T

i\J-
zatł ii- 
m i e-

łoga da gospodarce państwowej 
w ie le  tysięcy ton  p ro d u k c ji po­
nadp lanow ej.

®8®a metoda wybierania ścian 
i filarów węglowych

^*c l̂n !cy kopa ln i Im. | I I  kopa ln i im . S ta lina przyn io - 
kopaini Słówny m echanik ! sła rew elacyjne w y n ik i p roduk- 
ktwownik Ienryk Blaszczyk i j cyjne. Brygada górnicza Józefa 
Himan r o i  r? ^  górniczych i Szulca uzyskała dzięki nici 30 
li . ' " “ iw o w sk l opracowa- , ...ni -, — '««»»siu opracow
k»asi„  Wno nową n iezw ykle 
Man i *•! metoc*Ç w yb ieran ia 
tofja , " la ró w  węglowych. Me- 
»»«— a ^stosowana w  oddziale

ton urobku na roboczo dniówkę, 
a więc o 108 proc. więcej niż 
uzyskiwano na tej samej ścia­
nie dotychczas, ł

Sztandar
młodych

W NEGOZM ł*

Warszawa, piątek 23 m aja 1953 r. 126 (355) B Cena 20 gr

P rz e d  I V  Ś w ia t© w jm  F e s t iw a le m
M I© d l& feźy  I  S tu d e n tó w

Uśmiech radości w idn ie je  na 
tw arzy  m istrza Europy w  w a­
dze lekkopółśredn ie j, Leszka 
Drogosza oraz trenera, Feliksa 

Sztama.
A r ty k u ł Leszka Drogosza pt.

i „T y tu ł m istrza Europy zobowią­
zuje“  zamieszczamy na stronie 2.

- / ‘ ^ ' 
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Na apŁ»l ze'empwdiw inifa „Szczecin“ zobowiązała slą uykonaó 
roczny plan n i łupu snrótrki do SO iislnpada lir.

©

O statn io w  hucie „Szczecin" 
odbyło się o tw a rte  zebranie k o ­
ła Ż M P  w  oddziale w ie lk ich  
pieców. Przewodniczący koła, 
p rzodu jący w ytap iacz S tan is ław  
P ic tryga  om aw ia jąc przygoto­
w ania m łodzieży do Festiwa lu 
pow iedzia ł: „W  s ie rpn iu  w B u ­
kareszcie odbędzie się IV  Festi­
w a l M łodzieży i S tudentów, na 
k tó ry m  m łodzież całego św iata 
m anifestow ać będzie n ieugiętą 
wo lę w a lk i o pokój i lepsze ju ­
tro . P roponuję byśm y godnie 
p rz y w ita li to w ie lk ie  święto 
m łodzieży. Rzućmy hasło całej 
załodze, aby roczny pian w y to ­
pu su ró w k i wykonać do 30 l i ­
stopada br. W ezw ijm y całą 
m łodzież woj, szczecińskiego do 
pójścia w  nasze ślady, do wzm o­
żenia w ys iłku  w  walce o w y ­
konanie zadań IV  roku Pianu 
(i-letniego‘‘.

Słowa tow . P ie tryg i m łodzi 
hu tn icy  p rz y ję li z entuzjazmem. 
Na tym  samym zebraniu pod­
ję ły  zobowiązania brygady m ło ­
dzieżowe Klim ka, Koiło wskiego 

Różyckiego. M łody m is trz  
Kwaśniewski postanow ił t ro ­
sk liw ie  czuwać nad spraw nym  
przebiegiem p ro du kc ji i nad 
w ykonyw aniem  zobowiązań.

Tego samego dnia odby ły  się 
m asówki i w  innych działach 
Za przyk ładem  m łodzieży cała 
załoga hu ty  „Szczecin" postano­
w iła  plan roczny wytopu surów ­
k i w ykonać do 30 listopada br.. 
dając tysiące ton su ró w k i po­
nad plan. Po podjęciu zobowią­
zań tem po pracy szczególnie 
wśród m łodzieży wzrosło. N a j­
lep ie j pracuje zmiana tow. M a­
zura, k tó re j członkam i są prze­

ważnie ZM P -ow cy — in ic ja to ­
rzy festiw a low ych zobowiązań.

P ie rw si na apel hu tn ikó w  
stanęli m łodzi portow cy, trym e- 
rzy i sztanerzy P ortu  Szczeciń­
skiego. G rupa rem ontowa tow. 
Podoraclsiego z. nadbrzeża 
„E w a " zobowiązała się skrócić 
te rm in  rem ontu elewatora o 15 
dni. G rupa rem ontowa Bucz­
kowskiego skróci naprawę roz 
dz ie ln i g łów nej o 20 dn i, a re ­
m ont taśm transportow ych o j 
25 dni. P rzodujący toka rz  - ko­
bieta Modesta Bela zobowiąza­
ła się wytoczyć ponad plan 6 
śrub do wag w  elewatorze. 
ZM P-ow iec M arian Stachmal o- 
toczy opieką w ózk i e lektrycz 
ne oraz skom ple tu je  i dorobi 
braku jące narzędzia do narzę- 
dziowni.

A. K A ZA N A

0 g

MOWA HUTA
Rośnie pierwszy wielki piec Nowej Huty

Mtodcfei neMOwsba powita Festiwal reoSIxaefq sofeewręsci!

uf*]?0 zdziSia Polski w  p ływ an iu  Szołtysek (Stal) zobowiązał 
J(Sta° Poprawienia wszystk ich swoich rekordów życiowych  
Mue Mgro indyw idua lne zobowiązanie dla uczczenia IV  Swia-  

jy f  estiwalu Młodzieży i  Studentów.
konm.^ęcru: Szołtysek na uroczystej akademii sportowców

ogłasza swoje zobo- 
Fot. — Nogaj (CAF)

't°Pai~u^ ciu; Szołtysek na uroczystej 
»Stalinogród“  i  hu ty  „Ba i ldon '  

™*nte.

Wny i różnorodny jest dorobek artystyczny
»

m łodzieży Dolnego Slqska
Hę we W roc ław iu  odbył
\  ^U w a l dziecięcych zespo­
ł y  artystyczjiych. B ra ło  w 
«rty-tU.dzia ł 800 najm łodszych 

-  am atorów  z 27 w roc- 
fa *ch szkół podstawowych. 
«Mu, le-ka im preza zgromadziła

Ji  Widzów-
v _hie w ie le  dn i pozostało

do przedfestiw alow ych e lim in a ­
cji- zespołów artystycznych woj. 
w rocławskiego, w k tó rych  weź­
m ie udzia ł 69 zespołów skup ia­
jących 2.500 m łodzieży. E lim i­
nacje będą w ie lką  m anifestacją 
na cześć p rzy jaźn i z postępowy 
młodzieżą całego świata.

T. F L IS IU K

Młodzież, w o j. rzeszowskiego 
z zapałem przygotow uje  się do 
IV  Światowego Festiwa lu M ło ­
dzieży i S tudentów, k tó ry  od­
będzie się w  s ie rpn iu  w  B uka ­
reszcie. pod hasłem w a lk i o po­
kó j i lepszą przyszłość młodego 
pokoi enia.

Dła uczczenia Festiwa lu m ło ­
dzież Południowych Zakładów  
Przemysłu Lniarskiego w K ro­
śnie podjęła w ie le  zobowiązań, 
k tó re  w  dużym  stopniu pow in ­
ny  przyczyn ić się do przedter­
m inowego w ykonan ia  przez Za­
k ła d  rocznego planu produkc ji. 
M łodzi robotn icy  z oddziału ro- 
szarni postanow ili w ykonać 
roczny plan p ro d u k c ji do 15 
grudn ia, oszczędzając 24 tysiące 
złotych. Na zebraniu poświęco­
nym  om ówieniu przygotowań do

Festiwalu, przodującą rob o tn i­
ca, cz łonk in i ZM P Wanda Gon- 
rtala i Stanisław Prętnik zobo­
w iązali się do 24 sie rpn ia b r 
wykonać przypadające na nich 
norm y rocznego planu. Podob­
ne zobowiązania podjęło w ie lu 
innych zetempowców. D w ie no­
wopowstałe brygady m łodzie­
żowe p rzystąp iły  do współza­
wodn ictw a międzybrygadowego.

Zobow iązaniam i pragnie po­
w itać Festiw a l również młodzież 
w ie jska i szkolna. K o ło  ZM P w 
gromadzie Kaliszówka pow iat 
K rosno na wniosek ZM P-owca 
Tłuszczaka postanow iło napra­
w ić 50 m drogi grom adzkiej, 
wybudować boisko sportowe do 
s ia tków ki i odnow ić świetlicę. 
M łodzież gromady Tułkowice 
na zebraniu koła postanowiła

Sprawiedliwe normy bodźcem do wydajniejszej pracy
 ̂ M ło d z ie ż  dom aga się u p o rz ą d k o w a n ia  system u n o rm  i  p la c

% P Ł*\VICE. A r ty k u ł tow . , go jeszcze przed k ilk u  tygodnia- 
^ W ic z a  znalazł szeroki od- m i zdejm owanie wózków z taś- 

wśród załogi G liw ic -  
akladów  Urządzeń Tech- 

>Jv ch-
>vch 1)r,riń’ wymagają w niekló- 
łii ^ <lz>alach gruntownej rewl-
Ntler Mówi zetempowiec Stefan 

i‘ T  Ja pracuję jako to-
-»« J  niekiedy nie mogę nadą- 
4l|,a ^ °bróbce niektórych de- 
Mjn’ . W innych wypadkach wy- 
\  f.ą .od 200 do 300 proc. nor-
* tu jest nie w porządku 
. * * » * > 1  normami".

6rdza ten Czesław
Podając zaobserwowane 

Mebie p rzyk łady : „przy 
N u ’Ce. °Praw do sprężyn z po- 
V  n,em osiągamy do 300 
V aormy, a przy toczeniu bol- 

. le p ie n i  mamy tak mały 
¡hs’ . nawet najlepsi spośród 
k|(y le mogą wykonać tej ro- 

'v określonym normą cza-
•j,"

K l e arZySZ Bolesław Soltycki 
Hią e: ’»Sprawiedliwe normy 

bardziej pobudzały do 
luil'jszcj pracy“.

JÓZEF M A G D Z IA K
*  Stalinogród 

^ Ó C Ł A W . Na W ydziale
ch ^ ’. w “  Fabryk i Urządzeń Me- 

'cznych im. F. Dzierżyńskie-

m y tnva ło  dw ie godziny. Była 
to  ciężka praca. Robotnicy w y ­
konyw a li ją  ręcznie. Od tego 
czasu w iele się zm ieniło. Dzięki 
zastosowaniu e lektryczne j suw­
n icy zdejm owanie wózków trw a  
ty lk o  24 m inu ty .

W krótce po zmechanizowaniu 
pracy na w ydzia le „P W “  robot­
n icy zaczęli m ów ić o konieczno­
ści wprowadzenia nowych norm. 
Tak m ó w ił np. Jerzy Ł u c k i m ło­
dy frezer:

„Wykonuję obecnie 270 proc. 
normy. Znam takich, którzy nie 
wiele wkładając wysiłku wyso­
ko przekraczają normy, a pod­
czas swojej zmiany kręcą się z 
kąta w  kąt. Uważają oni, że

TORZÓW . W Zakładach 
M echanicznych „G orzów “ 

odbyła się narada ak tyw u  po­
święcona uporządkowaniu syste­
mu norm i płac. Obecni na na­
radzie robotn icy wypow iedzie li 
się za koniecznością uporządko­
w ania norm.

Bronisław Wasilewski, w ie r­
tacz z w ydzia łu  mechanicznego, 
wskazał k ilk a  przykładów  nie­
właściwego norm owania pracy. 
Pow iedział om m. in. że w ierce­
nie  o tw o rów  w  bębnach w y ­
maga od robotn ika  w ie le  w y ­
s iłku , a przekroczenie nor­
m y jest p raw ie  niem ożliwe. 
Zupełn ie inaczej wygląda sytu­
acja przy w iercen iu  o tw orów  w  
tzw. jarzm ach. W ciągu 6 godzin 
pracy można osiągnąć tu ta j 400

tech łka jest po to, by butne- ! proc. normy. Te norm y są więc 
lantom było wygodnie żyć.
Nasz zakład wykonuje zamówie­
nia dia Nowej Huty. Nie może­
my więc marnować czasu na o- 
bljanie się. Nowe mobilizujące 
normy niewątpliwie przyczynią 
się do zwiększenia wydajności 
pracy, a w ten sposób do szyb­
szego wykonania dostaw dla 
Nowej Huty. I  dlatego uważam, 
że konieczne jest wprowadzenie 
nowych form".

T. F L IS IU K  (Wrocław)

niesłuszne.

G. L U T TC Z  (Zielona Góra)

Q  SZCZECIN. Młodzież z za­
kładów  przem ysłowych w oj. 

szczecińskiego rów nież żywo dy­
sku tu je  nad a rtyku łem  tow. K ło - 
siewicza.

Zetempowiec Woźniak ze
Szczecińskiego Zespołu Budow­
n ic tw a Drobnej W ytwórczości 
tak  m ów i na ten tem at: „Do­
tychczasowe normy są hamul­

cem wzrostu wydajności pracy. 
Widzę, że niektórzy nasi szkla­
rze bez specjalnego wysiłku osią­
gają 500 proc. normy. Ażeby się 
nie „przemęczać“ i za wysoko 
nie przekroczyć norm chodzą w  
czasie pracy spać. Zrozumiałe, że 
(akie normy nie mobilizują do 
lepszej pracy, a działają wręcz 
odwrotnie * w rezultacie szko­
dzą nowej wspólnej sprawie bu­
downictwa".

Tow. Karla — k ie ro w n ik  tej 
budowy tak m ów i na tem ąt do­
tychczasowego systemu norm  i 
płac: „Dotychczasowe normy są 
niesprawiedliwe. Znane są u nas 
takie wypadki, że dobry murarz 
zarabia 1200 zi a jego pomocnik 
zarabia 1800 zł. Przecież takie 
wypadki nic dodają bodźca, by 
niewykwalifikowani robotnicy 
doszkalali się zawodowo“.

Na zebraniu ko ła  ZM P  przy 
PRK nr 11 tow. Ciechońskl, a 
za jego przykładem  12-tu zetem- 
powców zgłosiło się do kom isji 
k w a lif ik a c y jn e j, by pomagać 
przy usta lan iu  nowych norm.

Koresp. JAN FIDOS

I oszalować w łasnym i s iłam i dom 
j ludowy.

W K rośn ie uczniow ie i  nau- 
| czyciele Zasadniczej Szkoły Me- 
! ta iow e j w ykona ją  dodatkowo 60 
sztuk im adeł dia potrzeb na­
szej gospodarki.

M łodzież postanawia również 
wzmóc pracę k u ltu ra ln o -o św ia - 
tową. W  fabryce wagonów „Sa- 
nowag" w  Sanoku zespół a r ty ­
styczny przygotow uje  się do 
w yjazdów  z występam i do gm in 
M rz^g łód i Jaśliska. W  spół­
dzie ln i produkcyjnej w Jurow- 
cach członkowie zespołu wraz z 
m iejscową młodzieżą i z ZM P- 
owcami z gromady Srogów zor­
ganizują ko ło  s tud iow ania ży­
ciorysu towarzysza Stalina.

T. PAC

Młodzież kop. „Prezydent“ 
m\m  zobowiązania 

długookresowe
W re a liza c ji zobowiązań d łu ­

gookresowych w Chorzowskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węg­
lowego przodu je m łodzież ko­
pa ln i „Prezydent".

84 zetempowców z te j kopa l­
n i bierze udz ia ł ze współza- | 
w odn ic tw ie  długookresowym. 
Wśród brygad m łodzieżowych, 
przoduje brygada kierowana 
przez tow. Józefa Ożogę. 
Do dnia 19 maja bryga­
da ta wykonała swój rocz­
ny pian wydobycia, osiągając 
249 proc. normy.

Brygada tow. Henryka Al- 
kiera z tego samego oddziału 
osiąga na chodn iku  159 proc. 
planu. Również wysoko prze­
kracza swe zobowiązania b ry ­
gada tow. Henryka Migdal- 
sklego.z oddziału I I I  osiągając 
na chodn iku  160 proc. norm y.

W  w y n ik u  pracy po litycz­
nej o rgan izacji zetempowskiej 
z młodzieżą, m łodzi górn icy 
walczą rów nież skutecznie z 
bum elantam i, k tórzy  u trud n ia ­
ją  w ykonan ie  planu.

JOZEF M A G D Z IA K  
Stalinogród

lampart ii sprawozdawczn-wyhorczej ZMP w Łodżi

gasi pnfptemlą się do konferencji dzielnicowej
Pietrzak z Łódzkich

^  Przemyślu W etniane-
• tk a ^ g a tk a  '
ty

na konferencję 
?-dawczo-wyborczą dziel- 
orn* i---- 1— starannie

hi,
V ^ r n a  bardzo 

ü j" tow ii je się do konferencji, 
kr:. 'j  " ¿.y w aa t j  ixxtĄ~

$kzą„„° dyskusji. Jako przewod-
fM p , Zarządu Zakładowego Iw an ie n iek tórych prac towarzy- 
H o n OW' P ie trzak wie, jak  są | sza S ta lina i B ieruta. S tud iu ję

t>na Już przygotowany ma-

z całą m łodzieżą zakładów, za­
rów no z ZM P-owcam i, ja k  i nle- 
zorganizow anym i — m ów i Sabi­
na P ie trzak — w y p y tu ją  o ich 
trosk i, bolączki, trudności, o to, 
czego oczekują od nowego Za­
rządu Dzielnicowego. Ja wzięłam  
się rów nież za czytanie i studio-

P!4Hy ^ a n e  plany
i„ j lesięczne zakładu,

. w k ład  m łodzieży w  ich 
0t ac^ -

nP- Celina Balcerek, skrę- 
fi>óv, edawno przy ję ta  do za- 
o' br0p ° si£igała zaledwie 92 — 
ta-, c, norm y. Zauważyła to

X > L Zacia ZMP. Tow. P ietrzak
¡iaía z maj strem  B ar‘PkKJą'", 1 z Celiną Balcerek. 

st 6 jri ^carktł  przeniesiono na 
c ■ Zyny- Obok pracowała 

w iekiem  i doświad- 
K'J'lg np skręcarka. k tó ra  nau- 
J ji i c ^ H n ę  lep ie j praco^vaó

*s Proc. norm y.
Balcerek w ykonu je

Saci ŁZP W  rozm aw ia ją

dzienne i [teraz pracę tow, S ta lina  o ro li 
w ie  ! k ry ty k i i sam okry tyk i, chcę tak ­

że przeczytać a rty k u ł o współza­
w odn ic tw ie  i re fe ra t towarzysza 
B ie ru ta  z IV  P lenum  KC PZPR.

M aria  W ójc ik  — przodująca 
skręcarka, w yrab ia jąca 150 —
160 proc. norm y jest także de­
legatką m łodzieży tych zakła­
dów. Chce na K on ferenc ji Dziel­
n icowej m ów ić  o wzroście koła 
ZM P na d rug ie j zmianie. W o- 
s ta tn im  czasie przy ję to  18 no­
wych członków. W stąpiły  do 
ZM P tak ie  towarzyszki ja k  K ła j.  
man, Graczyk, Rzeszota, Koc ba­
niak. W yrębska i inne, k tóre 
dobrze pracują, a przecież do 
niedawna nie należały do ZM P. Imańskiego,

M aria  W ójc ik  przeprowadza 
rozm owy z aktyw is tam i, którzy 
przygotow yw ali te towarzyszki 
do wstąpienia w  szeregi ZMP. 
Ich doświadczenia chce przeka­
zać delegatom na K onferencji 
Dzie ln icowej i nowowybranem u 
Zarządowi Dzie ln icy ZM P. •

A le  na tym  nie kończy *!ę 
przygotowanie delegatów na 
Konferencje Dzieln icową z Łódz­
kich Zakładów Przemysłu W eł­
nianego. W tych dniach delegaci 
wydadzą błyskaw ice i gazetki; 
ścienne, in fo rm ujące młodzież 
k to  jest delegatem i gdzie p ra­
cuje, aby młodzież zwracała się 
do delegatów ze wszystk im i 
sprawam i, k tóre je j zdaniem po­
w inny  z.ostać om ówione na K on­
ferencji.

P iln ie  przygotow ują się do 
sprawozdawczo -  wyborczej 
K on fe renc ji D zie ln icowej ró w ­
nież delegaci Zakładów  Przemy­
słu Bawełnianego im . Cz. Szy-

Tow. Tadeusz Kozłow ski jest 
ślusarzem. Członkiem  organiza­
c ji jest już  dawno. Należał je ­
szcze do ZW M -u. W zakładach 
pracuje 2 lata. Tow. Kozłowski 
jako ak tyw is ta  organizacji zak­
ładowej, zamierza skry tykow ać 
ZD ZM P  G órka za niedostatecz­
ną pomoc dła kó ł ZMP. Poza 
tym  przeprowadza on rozmowy 
z m łodzieżą tk a ln i, gdzie plany 
produkcyjne nie są system aty­
cznie wykonywane.

Delegatka Opalska będzie mó­
w iła  w  dyskusji o szkoleniu me­
todą Kowalowa, k tó ra  je j samej 
pozwala teraz lep ie j w ykony­
wać plany. Ma ona także uwa­
gi dotyczące s ty lu  pracy posz­
czególnych in s tru k to ró w  ZD 
ZM P Górna. Gdy tow. Cygan, 
in s tru k to r organizacyjny, p rzy­
chodzi do zakładu — to zbiera 
ty lk o  in fo rm acje , zamiast, zapoz­
nać się z życiem młodzieży za­
kładów  i pomóc je j w  rozw iąza­
niu różnych trudności.

W.S.

Ramiona potężnych dźw igów 
przypom ina ją  z dala nabrzeże 
portowe. To re jon w ie lk ich  pie­
ców — serce K om b ina tu  Nowa 
Huta. Stąd już  w  przyszłym  ro­
ku popłyn ie  podstawowa produk 
cja hutnicza — surówka.

Robotnicy, m a js tro w ie  i tech­
n icy „M ostosta lu“  toczą dziś tu ­
ta j zaciętą w a lkę  o przedterm i­
nowe ukończenie m ontażu p ie r­
wszego w ie lk iego pieca, o rea­
lizac ję  swego am bitnego zobo­
wiązania.

Ramię dźw igu, kierowanego 
przez operatora M ariana Cekulę,
chw yta z p la tfo rm y  m onterskie j 
trzy  ogromne pierścienie, naprę­
żają się lin y . S ta low y ładunek 
wznosi się w  górę i posłuszny 
w o li człow ieka opada powoli na 
stojące ju ż  człony nagrzewnicy 
pierwszego w ie lk iego pieca.

Na drew n ianych pomostach 
biegnących wysoko w okół na­

grzewnicy z jaw ia  się teraz ze­
spół brygadzisty Żaka. Za ja rzy ­
ły  się ognie pa ln ików . W krótce 
zespół trzech nowych pierścieni 
złączy się w  jedną, n ierozerw a l­
ną całość ze zm ontow anym i już 
uprzednio członam i nagrzew ni­
cy.

Pracu jąc radziecką metodą 
montażu, robotn icy „M ostosta lu“ 
pom yśln ie rea lizu ją  swoje zobo­
wiązanie. Zm ontowano ju ż  24 
pierścienie p ierwszych nagrzew­
nic.

Obok sta lowych pn i nagrzew­
n ic rośnie wzwyż ogromna kon­
s trukc ja  wieżowa. To po raz 
p ierwszy w k ra ju  m ontowany 
jest w ie lk i dźw ig 1-175, k tó ry  
będzie s łużył w  m ontażu n a j­
wyższych części nagrzewnic i 
pancerza w ie lk iego pieca. K on­
s trukto rem  tego dźwigu, k tó ry  
podnieść może ciężar na wyso­
kość ponad 60 m etrów , jest lau ­

reat Nagrody Państwowej I  
stopnia inż. Lubiński.

„M ostosta low cy“  rozpoczęli 
również ostatnie składanie tzw . 
carg, t j .  części pancerza p ie rw ­
szego w ie lk iego pieca. Na o- 
grom nej betonowej płycie fun­
dam entu położono ju ż  pierwsze 
dw ie cargi, dostarczone przez 
hutę „F e rru m “ .„E lektrobnśew i“  
wykonała pian z* m |

Poważny sukces odniosła za*
toga „E łek trobudow y", pracują­
ca w K om binacie Nowa Huta. 
W dn iu 27 bm. jako  pierwsza 
spośród kilkudzies ięc iu  przed­
siębiorstw  budujących Nową 
Hut.ę załoga ta zameldowała o 
w ykonan iu  swych zadań pro­
dukcyjnych przew idzianych na 
m aj br.

I krajoiua narada kieroinnikóiu śirietlic 
miejskich rozpoczęła obrady

W  dniu 27 bm. w  sali kon­
fe rency jne j ZZN P rozpoczęła 
obrady I  k ra jow a  narada przo­
du jących k ie ro w n ikó w  św ie tlic  
w ie jsk ich  i  pow ia tow ych do­
m ów k u ltu ry , zorganizowana 
staraniem  M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i  Sztuki.

Na naradę, która zgromadzi-

! ia ponad 500 przodujących w ie j­
skich ąidywistów kulturalno- 
oświatowych, przybyli: wicepre­
zes Rady Ministrów — J. Cy­
rankiewicz, kierownik wydziału 
Kultury KC PZPR — P. Hof­
man, prezes ZC ZSCh — A. Ko- 
rzycki, przewodniczący ZG  

i ZZNP — E. Kuroczko, przedsta­

wiciele organizacji społecmycll 
i związków zawodowych.

Celem narady jest podsumo­
w a n ie  dotychczasowych osiąg­
nięć i b raków  w  dzia ła lności 
św ie tlic  w ie jsk ich  i powiato­
wych domów k u ltu ry .

O brady zagaił m in is te r Kultu­
ry  i Sztuki — W. Sokorski.

P ogrzeb  red a  ki©pa naczelnego  
„Expressif W ieczornego“ R a fa ła  P ra g i

W hucie im. B. Bieruta
Budow niczow ie hu ty  im. Bo­

lesława B ie ru ta  w  Częstochowie 
w kro czy li obecnie w  okres koń­
cowych prac przy w ie lu  obiek­
tach re jonu w ie lk ich  pieców. Co 
k ilk a  dni oddawane są do użyt­
ku coraz to nowe urządzenia, 
przyb liża jące dzień rozpoczęcia 
rozruchu potężnych agregatów 
w ielkopiecow ych. Pierwszy w ie l­
k i piec jest niem al całkow icie 
gotowy.

N a jba rdz ie j zaawansowane są 
prace prz,y budowie tzw . syste­
mu wodnego.

Sama tyiko pompownia N r 1 
dostarczy dla rejonu wielkich 
pieców 3-krotnie więcej wody 
niż zużywa je j obecnie blisko 
KK1-tysiączne miasto Częstocho­
wa.

-Ar
W połow ie bież. miesiąca za­

kończone zostały prace przy 
pierwszym  obiekcie — pompow­
ni N r 1. O bejm uje ona zespól 
potężnych pomp.

Załogi k ilkunas tu  dalszych o- 
b iektów  przygotow ują się do 
oddania icb do ruchu. Już nie­
długo przekazane zostaną do 
eksploatacji — most przeładun­
kowy, w yw ro tn ica  wagonowa I 
maszyny rozlewnlcze. Nastąpi 
rów nież sprawdzanie autom aty­
k i w ie lk ich  pieców-

Dnia 27 bm. w W arszawie na 
Cmentarzu W ojskow ym  na Po­
wązkach odby ł się pogrzeb re­
daktora naczelnego „Expressu 
W ieczornego“  — Rafała Pragi.

O godz. 15.30, p rzy  dźw iękach 
marsza żałobnego,. rusza kon­
d u k t żałobny, k tó ry  o tw ie ra ją  
poczty sztandarowe Robotniczej 
Spó łdzie ln i Wydawmiezej „P ra ­
sa“  oraz liczne delegacje z w ień­
cam i od poszczególnych redak­
c ji stołecznych i zw iązków  tw ó r­
czych. Za trum ną  spow itą  w 
czerwień, niesioną przez praco­
w n ikó w  ,.Expressu W ieczorne­
go“ , postępują: rodzina Z m arłe ­
go, wiceprezes Rady M in is trów  
— Józef Cyrankiewicz, k ie row ­
n ik  W ydzia łu  Prasy i W ydaw­
n ic tw  K C  PZPR — Stefan Sta­
szewski, k ie ro w n ik  W ydzia łu 
K u ltu ry  K C  PZPR — Paweł 
Hofman, przewodniczący Za­
rządu G łównego Stowarzysze­
nia D z ienn ikarzy Polskich — 
Henryk Korotyński, redaktorzy 
naczelni dz ienników  stołecznych 
i czasopism, delegacje dzienni­
karzy, zw iązków  twórczych.

przedstaw icie le św iata k u ltu ra l­
nego i artystycznego stolicy brąz 
liczn i korespondenci „Expressu 
W ieczornego“ .

Nad o tw a rtą  m ogiłą w  ser­
decznych słowach przem ów ił 
k ie row n ik  W ydzia łu  Prasy i  W y­
daw n ic tw  — Stefan Staszew­
ski, k tó ry  powiedział m. in.-: 
„R a fa ł Praga należał do na jlep­
szych redaktorów  naszej prasy 
ludowej. Dzięki niemu, pismo 
k tó rym  k ie row a ł, stało' się po^ 
ważnym orężem oddzia ływania 
ideologicznego m arks izm u-len i- 
n izm u na najszersze masy, stało 
się is to tnym  czynn ik iem  w ycho­
wania mas w duchu idei Leni­
na i Stalina. Jego w ysiłkom  w 
poważnym stopniu pismo,, k tó ­
rym  k ie row a ł, zawdzięcza, że 
stało się jednym  tw ardym  og­
niwem  łączącym Partię, k tó re j 
przewodzi Bolesław Bierut, z 
masarni, z ludem.

Ideowość i  ta lent, energia i 
pomysłowość łączy ły  się w  Ra­
fale z głęboko ludzk im , pełnym  
życzliwości charakterem , z Jego

dużym wdziękiem  i urok iem  o- 
I sobistym. pozwalając M u sku- 
| piać dokoła siebie spory ko lek- 
i tyw  pracow ników  i autorów , 
[ lite ra tów  i korespondentów ro­

botniczych.
W pamięci naszej pozostanie 

Rafał Praga jako o fia rn y  i od­
dany, uta len tow any i  n ies tru ­
dzony bo jow n ik  naszego fro n ­
tu ideologicznego, gorący pa­
tr io ta , dobry syn O jczyzny, 
w ie rny żołn ierz Polskie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotniczej. 
Cześć Jego pam ięci!“
: Następuje uroczysty moment, 
gdy ua mocy uchwały Rady 
Państwa z dnia 26 bm. wicepre­
zes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz dekoruje trumnę 
orderem „Sztandar Pracy“ I I  
klasy, przyznanym pośmiertnie 
Zmarłemu za wybitne zasług! w 
dziedzinie prasy 1 dziennikarst­
wa.

Wśród głębokiego 6kupienia 
p rzy dźw iękach w e rb li trum na  
zostaje złożona do grobu.

O rk iestra  gra „Międzynai»®- 
dówkę“ .

Na egzam inach m a tu ra lnych
O k o ło  85 ty s ię c y  u c z n ió w  w s z y s tk ic h  ty p ó w  szkó ł zda je  obecn ie  egza m in y  m a tu ra ln e . K i lk a  d n i te m u

w  o d ś w ię tn ie  u d e k o ro w a n y c h , p e łn y c h  k w ia tó w  sa lach o ¡b y w a ły  się e gza m in y  p isem ne.
D łu g o  p a m ię ta ć  będz ie  te c h w ile  m łod z ież  p rz y s tę p u ją c ą  do egzam inów . O to  z d ję c ia  z e gza m in ów  p isem ­

n y c h  z I I  S z k o ły  O g ó ln o ksz ta łcące j T P D  w W arszaw ie ,

T rz y  la ta  te m u  m ieszka ła  Jeszcze w t  
F ra n c ji .  A dz iś  p isze p racę  m a tu ra ln ą  
w  p o ls k ie j szko le , w y b ie ra ją c  p ię k n y  te ­
m a t o tra d y c ja c h  p o ls k ie j k u l t u r y  — o 
p os tę po w ym  i  p a tr io ty c z n y m  c h a ra k te ­
rze  tw ó rc z o ś c i Ja na  K o ch a n o w sk ie g o .

T e resa  K ra w ę tk o w s k a  Jest c ó rk ą  ro ­
b o tn ik a , k tó r y  w ie le  la t  sp ęd z ił w e  F ra n ­
c j i .  Z ie m ia  fra n c u s k a  s ta ła  się d la  T a - 

( re sy  d ru g ą  o jc z y z n ą , a Jej ro b o tn ic y  
i 1 c h ło p i p r z y ja c ió łm i 1 b ra ć m i. W ro k u  

1950 re a k c y jn y  rzą d  fra n c u s k i w y s ie d - 
! l i ł  ro d z in ę  K ra w ę tk o w s k ic h  z F ra n c ji ,  
i W y s ie d li ł  ic h  w ra z  z szereg iem  ro d z in  ro ­

b o tn ic z y c h  za to  ty lk o ,  że k o c h a li sw ó j 
| k ra j  o jc z y s ty , że b y li  d z ia ła czam i ro b o t-  
I n ic z y m !. Teresa K ra w ę tk o w s k a  d łu g o  
| bęa/.ie p a m ię ta ć  dz ień  egzam inu  m a tu *  
i ra lnego .

P rze czy ta n ą  i  p rz e m y ś la n ą  Już p racę  
o d d a je  k o m is j i  e g z a m in a c y jn e j k o le ż a n ­
ka J o la n ta  P ie ia c h o w s k a . T e m a t n ie  b y ł  
ła tw y ,  a le  b y ł c ie k a w y , m ó w ił o  ty m  
co d z ie je  się  obecn ie  w  naszym  k ra ju . . .  
J o la n ta  w y b ra ła  Jako te m a t sw ego egza­
m in u  p isem nego  z Języka p o ls k ie g o  roz­
w in ię c ie  m y ś li B o le s ła w a  B ie ru ta  o n a j­
w yższym  c z y n n ik u  s i ły  i p o tę g i p an - 
s iw a  lu d o w e g o  — z w a rto ś c i n a ro d u , 
F ro n c ie  N a ro d o w y m  i  g o rą c y m  p a t r io ­
ty z m ie  m as.

J o la n ta  d o b n te  to  ro z u m ie , Jest a k ty »  
w is tk ą  Z M P  i d la te g o  w y b ra ła  te n  po­
ry w a ją c y  te m a t,

(K )

F o to  W. Z a c z ę li



Poiiiagać ze wszystkich sił nauczycielowi w walce o wieizę 
ta podstawowy obowiązek organizacji szkolnych ZIP

V  a lka o -wiedzę, o w ysoki 
'  fcoziom nauczania jest nieod­

łącznie zw iązana z pracą nad 
w ychow aniem  młodzieży.

Dużą ro lę  w  podnoszeniu 
poziom u nauki, w  w ychowaniu 
odegrać pow inna sama m ło ­
dzież. Jest to  ważny element 
naszej ludow ej szkoły. Jednak 
praca Z M P  na tym  polu jest 
nadal niedostateczna.

f ra g m e n ty  p rze m ó w ie n ia  Leona Janczaka, sekre ta rza  ZG ZM P  
na I \  K ra jo w y m  Z jeździe  ZZNP w  M arsza iu ie

T y  ¿ u f  m i s t r z a  E u r o p y
zobowiązuje

Organizacje ZM P-owskie nie 
nauczyły  się jeszcze m ów ić 2 
m łodzieżą o nauce. Na bardzo 
w ie lu  zebraniach klasowych i 
ZM P -ow skich  konferencjach 
szkolnych m ów i się ty lk o : ty le  
b ty le  jest „d w ó j“ , trzeba w a l­
czyć o ich likw idac ję . M ów i 
się o tym  w  jak iś  oderwa­
ny  sposób. Tymczasem trze­
ba. żeby organizacja Z M P -ow - 
ska m ów iła  do m łodzieży o 
nauce językiem  konkretnym , 
żeby na zebrania kó ł Z M P -ow - 
skich, jeżeli są np. trudności z 
f iz y k i, przychodził nauczyciel 
f iz y k i i podpowiadał ja k ie  za­
gadnienie, w  ja k i sposób na­
leży om ówić w  kole.

owsfcie zaczęły się m łodym
nauczycielem opiekować, in te­
resować się jego spraw am i by­
tow ym i, tym , ja k  realizowane 
są dekre ty  rządu ludowego o 
zapewnieniu nauczycie low i w a­
ru n kó w  byto-wych, żeby in ­
stancje ZM P -ow skie  zainte­
resow ały się sprawam i do- 

- kształcanla m odych nauczy­
c ie li. Trzeba, żeby zaintereso­
w a ły  się ja k  są zaspokajane 
potrzeby 'ku ltu ra lne młodego 
nauczyciela.

wyzysku kapitalistycznego. K o­
nieczne jest w ięc zwrócenie 
w iększej uw ag i na te -przed­
m io ty , k tó re  mogą w yjaśn iać 
m łodzieży sytuację mas p ra ­
cujących w  Polsce k a p ita lis ty ­
cznej. Szczególnie podczas nau­
k i o  K o n s ty tu c ji trzeba głębo­
ko w y jaśn iać m łodzieży p ięk ­
ną praw dę o Polsce Ludow ej.

Rozbudzić gorące 
pragnienia młodzieży 

zdobycia wiedzy

Dużo zależy w  tych opra­
wach od ZM P-owskiego a k ty ­
w u  szkolnego. Jeszcze n iedaw ­
no by ło  w ie lu  ta k ich  a k ty w i­
s tów  sz-kolnych, k tó rzy  dużo 
m ó w ili, chcie li „rządzić“  całą 
szkołą, a przy tym  niejedno­
k ro tn ie  arogancko odnosili się 
do nauczycieli i d y re kc ji. Co­
raz częściej ak tyw iśc i Z M P - 
ow cy to są dobrzy uczniowie, 
w łaśc iw ie  po jm u jący  stosunek 
organ izacji do nauczycie la  A le  
niedobrze jest, jeże li a k ty w i­
stam i Z M P -ow sk im i są ty lk o  
tacy chłopcy, o k tó rych  wszy­
scy m ów ią, że to są „dobrzy 
koledzy", k tó rzy  n ie  k ry ty k u ­
ją  nieporządku, n ie  walczą z 
b iu rokrac ją , z w ie lom a istn ie­
ją cym i brakam i.

Jednym  z podstawowych za­
gadnień pracy organizacji 
Z M P -ow sk ie j i  harcerskie j w  
szkole, ja k  i  całej szkoły, jest 
podnieść bojowość mas m ło­
dzieży w  walce z w rogiem  i  
w sze lk im i prze jaw am i w rogie­
go oddzia ływ ania. W róg prze­
rażony postępem rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j, dążeniem m łodzie- 

• ży do w iedzy, stara się wszel­
k im i sposobami przeszkadzać 
w  nauce. Tymczasem często 
jeszcze a k ty w  szkolny ZM P 
nie  um ie dostrzec w rog ie j dzia­
ła lności, m ów i o w rogu anoni­
mowo.

B y łoby  bardzo cenne, gdyby 
nauczyciele p rz y jrz e li się b l i­
żej pracy kó łek stud iow ania 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej, prow adzo­
nych przez ZM P, sp raw dz ili 
w  ja k ie j m ierze te kó łka  po­
m agają m łodzieży poznać i  
zrozum ieć w a ru n k i, w  ja k ic h  
ży ła  m łodzież w  Polsce sana­
cy jne j, w  ja k ie j m ierze po­
m agają zrozumieć pa trio tyzm  
1 bohaterstw o pracy dla  o j­
czyzny w  dzisiejszych dniach.

tych kó łek  { kó łe k  stud iow a­
n ia  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. M e to ­
dy  p o w in n y  być bardzie j uroz­
maicone, p o w in n y  pozWoiid 
m łodzieży na zbieran ie zdjęć 
z dzia ła lności tych  w ie lk ic h  
ludz i, opracowanie a lbum ów , 
urządzanie wycieczek do za­
k ładów  pracy, Rad Narodo­
wych, gdzie można by  pomó­
w ić  z działaczam i robotn iczy­
m i, ch łopsk im i itp . Bardzo po­
trzebna jest tu  pomoc nauczy­
cie li.

sposóbjąeych w  ty le  i w  ten ______
podnieść poziom pracy wycho­
wawczej w  szkole.

U m ie ję tne  w yko rzysta n ie  in i­
c ja ty w y  m łodzieży je s t ściśle 
zw iązane z pracą o rg a n iza c ji 
Z M P -ow skie j w  szkole.

G dy chłopcy i  dziewczęta le­
p ie j uśw iadom ią sobie boha­
ters tw o w a lk i o nowy, spra­
w ie d liw y  - us tró j społeczny, 
pe łn ie j rozw in ie  się ich zapal 
do pracy d la  ojczyzny, rozbu­
dzi się gorące pragnien ie zdo­
bycia w iedzy,

Rozszerzyć 
współzawodnictwo 

młodzieży w szkołach 
zawodowych

C hcia łbym  wskazać jeszcze 
na drugą In ic ja tyw ę  m łodzie­
ży, k tó ra  w y b itn ie  może p rzy ­
czynić. się do podniesien ia p o  
Piomu szkolenia w  szkole za­
wodowej.

A k ty w is ta  ZMP-owsJd to  ta­
k i uczeń, k tó ry  n ie  przechodzi 
spokojn ie  obok braków , nie 
godzi się z ob jaw am i w rog ie j 
działa lności, k tó ry  zauważy­
w szy jakieś niedociągnięcia 
In te rw e n iu je  u  organizacji 
p a rty jn e j, d y re kc ji, organ izacji 
zw iązkow ej, stara się je  usu­
nąć.

Niedostateczna Jest wciąż Je­
szcze praca nasz,ej organizacji 
*  m łodym i nauczycielam i. 
W śród w ie lu  ogn iw  ZM P -ow - 
sk lch  panuje często ta k i po­
g ląd : „do  nas należy praca 
wśród m łodych rob o tn ików  I 
chłopów, a nauczyciele niech 
sami sobie da ją  radę“ . Praca 
wśród m łodych robo tn ików  1 
chłopów' jest oczywiście bar­
dzo ważna, ale przecież w ła ­
śnie opieka nad m łodym  nau­
czycielem może podnieść po­
ziom  organ izacji j  na tym  od­
c inku . N iesłuszny jest pogląd, 
że od nauczyciela trzeba ty lk o  
wym agać pracy d la  organiza­
c j i  a pomagać m u nie trzeba. 
Trzeba, aby instancje  Z M P -

W  w ie lu  wypadkach lekce­
waży się jeszcze w p ły w y  ob­
cej ideologii, n ie  zna jdu je  ona 
odpowiedniego odporu ze stro­
ny  w ychow aw ców  —  nauczy­
c ie li i a k ty w u  ZM P-owśkiego.

Zdarza się wciąż jeszcze, że 
pewna część k le ru , łam iąc po­
rozum ienie m iędzy Rządem a 
Episkopatem próbu je pod p ła ­
szczykiem re lig ii siać wśród 
m łodzieży ferm ent, podrywać 
au to ry te t w ładzy ludow ej.

Na wszelkie p rze jaw y ta k ie j 
działa lności zwTócdć należy 
baczną uwagę, spotykać się 
one muszą z należytą postawą 
nauczycie li i  a k tyw u  ZM P.

W ciąż jeszcze zdarza się, że 
w rogie agen tu ry p róbu ją  w y ­
korzystyw ać nieświadomość 
n iek tó rych  grup m łodzieży, 
wciągać je  do szerzenia p lo ­
tek, w ro g ie j propagandy itp . 
Organizacja ZMP-ow&ka I ak­
ty w  harcersk i w ykazu ją  jesz­
cze za m a ło  czujności na tę 
pe rfidną  działalność —  niedo­
statecznie rozw ija ją c  pracę po­
lityczn o  -  wychowawczą wśród 
m łodzieży.

Często się ta k  dzieje, te
m łody chłopiec i  dziewczyna 
nie  zdają sobie sprawy, ja k  
się żyło w  Polsce k a p ita lis ty ­
cznej. Na jednym  z zebrań 
szkoleniowych ZM P np. m ło­
dzież n ie  mogła zrozumieć, że 
w  Polsce by ło  bezrobocie, no 
„bo z czego ludzie  ży li, jeś li 
n ie  b y ło  pracy?“ .

Nasze m łode pokolenie zo­
stało otoczone tro s k liw ą  opie­
ką m ate ria lną  przez Rząd i 
w sku tek tego n ie  zdaje sobie 
spraw y z okru tn ych  czasów

Inicjatywa młodzieży —  
wielka niewykorzystaną 

siłą w szkoła
W  szkołach naszych w  w a l­

ce o  wiedzę pozostają dotych­
czas niew ykorzystane poważna 
s iły  m łodzieży. Taką w ie lką , 
tw órczą siłą w  szkole jest in i­
c ja tyw a  młodzieży. Z in ic ja ­
ty w y  m łodzieży w  ciągu dwóch 
m iesięcy, m arca i  kw ie tn ia , 
powstało w  naszych szkołach 
10 tys. kó łek  s tud iu jących ży­
cio rys Józefa S talina .

P iękny z ry w  m łodzieży 
świadczy niezbicie, ja k  głębo­
ko związana jest, wychowana 
przez Was m łodzież —  z w a l­
ką  o rea lizację  idei W ie lk ie ­
go S talina . W  p ięknym  życiu 
Józefa S ta lina  chłopcy i  dz iew ­
częta w idzą niedościgniony 
w zó r bohaterstwa i poświę­
cenia. Poprzez swą szeroką 
In ic ja tyw ę , m łodzież poka - 
zala nam, że pragnie uzbro­
ić  się w  oręż na uk i S talina, 
aby móc le p ie j 1 skutecznie j 
rea lizować Jego idee. Po­
ważnym  obow iązkiem  a k ty ­
wu, Z M P -ow sk ie j organizacji 
i  nauczycie li jest udzie lanie 
pomocy w  pracy kó łek —  po­
mocy w  przezwyciężaniu t ru ­
dności na ja k ie  napo tyka ją  te 
kó łka.

Na czym polegają te trudno­
ści? M łodzi chłopcy i  dziew ­
częta zabierają się zw yk le  do 
bardzo trudnych  tem atów, 
w yb ie ra ją  zagadnienia czoło­
we, k tó re  d la  ich w ieku  nie­
jednokro tn ie  są m ało dostęp­
ne. Często praca kółek polega 
wyłącznie na zebraniach. Nie 
jest to  słuszna metoda pracy

Od M ik u  m iesięcy m łodzież 
zasadniczych szkół zawodo­
w ych występuje szeroko z in i­
c ja tyw ą  organ izow ania w spó ł­
zaw odnictwa warsztatowego. 
Bardzo ważne jes t tu  stoso­
wanie nowoczesnej tech n ik i, 
przodujących metod p ro du k­
c ji. W y łan ia ją  się trudności, 
szczególnie jeżeli chodzi n,p. 
o norm y, o  porów nanie no rm y 
uczn iow skie j z no rm am i ro ­
bo tn ika  w ykw a lifikow a ne go , 
trudności w  o rgan izacji pra­
cy, w  ry tm icznym  w yko nyw a­
n iu  przez w arszta t szkolny 
p lanu produkcyjnego.

W ydaje się, że w iększa po­
moc nauczyciela - w ychow aw ­
cy, udzielana m łodzieży 1 o r­
ganizacji m łodzieżowej, po­
zw o liłaby  bardzo poważnie 
rozszerzyć współzawodnictwo, 
um asowić je, w ydobyć in i­
c ja tyw ę najszerszych mas 
uczniowskich, zarówno tych 
przodujących, ja k  i tych  zosia-

Nasza organizacja uważa za 
•w o je  w ie lk ie  osiągnięcie, że 
od c h w ili K ra jo w e j N arady 
A k ty w u  Szkolnego i  U chw a ły  
ZG ZM P  o pracy Z M P  w  szko­
dach. dużo zm ien iło  się ¡na lep­
sze w  ustosunkowaniu się 
szkolnych o rgan izac ji ZM P  
do nauczycielstwa. Członkow ie 
koła ZM P-owskiego w  szko­
łach rozum ie ją , że ich  p ie rw ­
szym i  na jw ażn ie jszym  obo­
w iązk iem  jest pomagać ze 
w szystkich s il nauczycie low i w  
walce o wiedzę. Trzeba jednak 
podkreślić, że n iew łaśc iw ie  ro­
zum ie ją  zagadnienie w spół­
pracy z Z M P  n iek tó rzy  k ie ­
row n icy  i  w ychowawcy. N ie 
jest dobnie, je ś li na zebraniach 
ZM P -ow skich, na kon fe ren ­
cjach Z M P -ow sk ich  w  szkole 
nie pozostaw ia się m ie jsca na 
in ic ja tyw ę  m łodzieży, jeże li 
spraw y staw iane na zebraniu 
koła ZM P -ow skiego są w y łącz­
nie podsuwane z góry, a nie 
zachęca się m łodzieży do wza­
jem nej k ry ty k i,  om aw ian ia  in ­
teresujących ich na jbardz ie j 
spraw. W  rezu ltacie  zubaża to 
bardzo życie w ew nętrzne m ło ­
dzieży*, n ie  pozwala na rozw i­
jan ie  aktyw nośc i społecznej, 
nie przyciąga m łodzieży do o r­
ganizacji.

N iedaw no «(kończyłem 30 
la t  Z boksem zetknąłem  się 
po raz p ierw szy w  m oim  ro ­
dz innym  mieście K ie lcach w  
1948 r. Byłem  wówczas z o j­
cem na zawodach pięściar­
skich. Bardzo m i się one spo­
dobały, stałem się w ie lb ic ie lem  
p ięśc ia rstw a i  zacząłem chodzić 
na  tre n in g i do k ie leck ie j S ta li. 
W ażyłem  w ted y  zaledw ie 32 
kg. O pisyw ałem  sobie w  pa­
m ię tn ik u  każdy tren ing  i m am  
tę  w łaśn ie  wagę oraz pierwsze 
k ro k i bokserskie do dz is ia j za­
notowane.

LESZEK DROGOSZ
M is trz  E u ro p y  

w adze  le k k o p ó łś re d n le j

groźnym ! przeciwnikam i
n icznym i, u w y p u k liły  m  'mi
reg niedociągnięć w  moim

p ięścia rsk im - „  
stawiam

Pierw :ze m oje  w ystąp ien ie
- a  r in g u  odbyło się w  1949 r, 
k ie d y  to  spotkałem  się w  w a l­
ce pokazowej z m oim  serdecz­
nym  kolegą F iu tak iew iczem . 
Byłem  wówczas uczniem  szko­
ły  ogólnokształcącej. W  te j 
szkole w stąp iłem  do Zw iązku 
M łodzieży Polskie j. P ierwszy 
sukces odniosłem  przed trzem a 
la ty . B y ło  n im  zdobycie m is t­
rzostw a P o lsk i ZS S ta l w  wa­
dze papierow ej. Wówczas kie­
ro w n ic tw o  naszego boksu 
zw ró c iło  na  m nie uwagę; po­
w o łano  m n ie  na obóz, ju n io rów , 
na zakończenie którego w y w a l­
czyłem  w  Szczecinie m istrzost­
w o P o lsk i jun io rów .

FDJ, nową m łodzież n iem iec­
ką. k tó ra  chce żyć z nam i w  
p rzy jaźn i b ra te rsk ie j i  pokoju.

Po powrocie ze Z lo tu  u trz y ­
m yw a łem  się ca ły  czas w  Ka­
drze Narodowej. Zawdzięczam 
to w  głównej m ierze m ojem u 
trene row i Szczygłowskiem u o- 
raz op iekującem u się m ną na 
cbozaoh Szlam ow i. Muszę tu  
jednak powiedzieć, że sporto­
w e j m łodzieży K ie lc  bardzo 
b ra k  jest dotąd odpow-ledrr ej 
h a li do tren ingów  i zawodów. 
W  istn ie jących salach szkol­
nych m y pięściarze, n ie  m am y 
m ożliwości trenować.

szkoleniu
najb liższe zadanie . 
bie usunięcie tych n:ed 1 
nięć. T y tu ł m istrza Europ, 
bow iązuje m nie do d a ls z e j^  
trw a łe j pracy. Bardzo

B y łb y  to mój p if 1̂
do

w ystąp ić  na 
dzieży i Studentów 
reszcie.
poważny egzamin po 
ty tu łu  m istrza Europy- .m  
tego trzeba się dobrze Pa­
łować. .

M oje  osiągnięcia to |
p racy trene rów  nade . ^  
op iek i państwa, s tw a rz a )^ !
nam, sportowcom,
w a ru n k i tren ingu  i s7̂ &abf

Dobrze zapam iętałem  m oje 
pierwsze w ystąp ien ie  w  repre­
zen tac ji Polski. W alczyłem  
wówczas w  Budapeszcie i po­
konałem  W ęgra Socy. W  n ie ­
d ług im  czasie potem spotkałem  
się we W roc ław iu  z późn ie j­
szym m istrzem  o lim p ijs k im  
Zacharą i rów nież z n im  w y ­
grałem.

Od siebie 
w a ru n k i te w

zrobię wszystM*
» w  pełni wyk -̂fli

stać f n ie  zawieść pokładaA^

Na początku 1951 r. zacząłem
walczyć ju ż  w  ka tego rii senio­
rów . K ie dy  na m istrzostwach 
ZS S ta l zdobyłem  pierwsze 
m iejsce w  wadze koguciej, po­
konu jąc reprezentantów  Polski 
F ryd rycha  i Faskę, powołano 
m nie  do K a d ry  Narodowej.

W ie lk ie  wrażenie w y w a r ł na 
m nie pobyt w  M oskw ie, dokąd 
w yjecha łem  z całą drużyną w  
m arcu 1952 r. Doznaliśm y tam  
n iezw ykle  serdecznego przy ję ­
cia, by liśm y goszczeni przez 
p raw dziw ych  przy jac ió ł. W  
M oskw ie odniosłem  rów nież 
k lik a  zwycięstw .

we m nie przez społeczen- 
nadziei. (|

Jesienią tego roku Ĉ e*caĉ t l ii 
zaszczytny obowiązek -.won3' 
w o jskow ej. Jestem Pf* , ^  
ny, że ta k  jak i mol st® ^ by. 
ledzy sportowcy, którzy 
w a li służbę wojskową. ‘ ' ¡* 
tam  — obok zajęć wys7'?*[;iy0' 
wo jskowego — pełne rrK ' 0jej
ści dalszego upraw iania
u lub ione j dziedziny sp0̂ '  

A le  boks nie jest d l* 
w szystkim . Bardzo <s
uczyć. C hcia łbym  ba,r/L jn ie^ 
na ib liższw h  latach P ° ^ jca-

IV  K ra jo w y  Z jazd ZZN P  
n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się do 
wzmożenia pracy w ychow aw ­
czej w  szkole, pozw o li na pe ł­
ną m ob ilizac ję  w szystk ich  s il 
m łodzieży I Z M P -ow sk ie j or­
ganizacji do osiągnięcia lep­
szych w y n ik ó w  nauczania i 
wychowania.

W  odpowiedzi na  żądania k ra jó w  zachodnio •  europejskich 
obniżenia ta ry f I op ła t celnych na eksportowane przez nie  do 
Stanów  Zjednoczonych tow ary, am erykański Kongres zam ierza 
zażądać dodatkowych ograniczeń Im p o rtu  towarów .

(Z prasy)

W  ty m  czasie, po ukończeniu
9 klas szkoły ogólnokształcącej 
zacząłem pracować w  K ie lec­
k ic h  Zakładach W yrobów  Me­
ta low ych. P racu ję w  tych za­
k ładach do dn ia  dzisiejszego 
ja ko  k o n s tru k to r i  chc ia łbym  
nadal specja lizować się w  tym  
m oim  fachu. Jako p racow n ik  
K Z W M  jestem  członkiem  mo­
jego branżowego zrzeszenia 
sportowego —  ZS Stal.

„O B N IŻ E N IE “ BARIER».
Rys. Bor. Je fim ow a

*T ’ AM , gdzie w czora j Jeszcze
-* w idać by ło  ugory na k tó­

rych  pasły się chude zabie­
dzone krow y, dziś wznosi się 
Nowa Huta. Gdzie wczoraj w ą­
t łe  rachityczne, wychowane w 
suterenach dzieci w  rynszto­
kach b a w iły  się łódkam i z pa­
p ieru , dziś wznoszą się jasne 
przestronne gm achy szkół i 
przedszkoli, z ie len ią się skwe­
r y  i  ogrody. Gdzie niedawno 

! jeszcze miedze oddzie la ły od 
siebie m ałe poletka, dziś tra k ­
to ry  orzą ziem ię pod w spólny 
plon.

Rośnie, p iękn ie je  i  staje się
z każdym  dn iem  potężniejsza 
nasza Ludowa Ojczyzna. Czło­
w ie k  pracy w  Polsce Ludow ej 
coraz lep ie j rozum ie, że jest 
tw ó rcą  i  gospodarzem surojego 
k ra ju , a czując się gospoda­
rzem  w alczy z tym  wszystkim , 
co m u budować Polskę z be­
tonu i s ta li przeszkadza.

Jednym  z w ym ow nych w y - 
, razów  poczucia gospodarskiej 

współodpow iedzia lności ludz i 
p racy za swoją fab rykę  czy ko­
pa ln ię , wńeś, spółdzie ln ię czy 
PG R jest ruch  koresponden­
tów .

„R uch korespondentów * l i ­
sty czyte ln ików  —1 uczy Towa­
rzysz' B ie ru t — stanow ią szcze­
góln ie ważną i  cenną form ę 
k o n ta k iu  z masami pracujący­
m i. Pobudzają aktywność mas, 
u ła tw ia ją  w a lkę  z wynaturze­
n ia m i, z b iu rokra tyzm em  z 
bezdusznym stosunkiem  do po­
trzeb człow ieka pracującego.

Znaczenie tego kon tak tu  d la  
posług iw an ia  się metodą zdro­
w e j k ry ty k i i  sam okry tyk i w  
naszej w'alce codziennej o prze­
obrażenie życia, o wykarczowa- 
n ic  starych nałogów i  stosun­
ków , w  walce z oportunizm em  
1 sekciarstwem , z przeżytkam i 
s tare j ideologii, z oporem re­
sztek starych klas — jest nie­
ocenione“ .

Sporo czasu up łynę ło  od dnia, 
w  k tó ry m  Towarzysz B ie ru t 
pow iedzia ł te słowa, okre­
ślające oprócz w ysok ie j oceny 
ruchu  korespondentów, jedno­
cześnie zadania ja k ie  przed 
ty m  ruchem  stoją. Korespon­
denci przez ten  okres n ie  za­
w ie d li nadzie i ja k ie  w  nich 
P a rtia  pokłada. Zadania swoje 
coraz lep ie j w ykonu ją , o czym 
świadczą liczne p rzyk łady  sku­
tecznej, słusznej k ry ty k i ko- 
respondenckiej.

S K U T E C Z N IE  pomógł w  
walce o plan na kopa ln i 

(.W ieczorek" nasz korespondent

NAPISZ DO N A S , K O L E G O !
W ładys ław  M alara, k tó ry
swoje j korespondencji s k ry ty ­
kow a ł brygadę nie  w yko n u ją ­
cą planów, pokazując jedno­
cześnie w  ja k i sposób druga 
brygada z te j samej kopa ln i 
przekracza pian. Brygada s k ry . 
ty  kowana obecnie n ie  ty lk o  
w ykonu je , aie często nawet 
przekracza sw ój plan wydoby­
cia węgla.

Tow. M agdziak rozum iejąc,
że aby móc dobrze pracować 
jako  korespondent trzeba znać 
dobrze wskazania P a rtii, op­
rócz stałego czytan ia lite ra tu ry  
po lityczne j zawsze uważnie 
stud iu je  każde nowe w ystąp ie­
n ie  k ie ro w n ikó w  naszej P a rtii. 
Po przestudiowaniu m ateria ­
łó w  V I I  P lenum  K C  PZPR ł 
przem yśleniu sy tuac ji w  „B i-  
prohucie", gdzie pracuje 
s tw ie rdz ił, że w łaśnie tak , ja k  
w y tk n ą ł to  na P lenum  Towa­
rzysz B ie ru t, w  jego zakładzie 
są poważne przerosty b iu ro k ra ­
tyczne. Napisał o tym  kores­
pondencję. Po opub likow aniu  
korespondencji przerosty b iu ­
rokra tyczne w  „B ip rohuc ie “  są 
likw idow ane .

D R A C U J Ą C Y  chłop i s gm i-
* n y  K rzyw da  w  w oj. lu ­

be lskim  na w łasne j skórze do­
tk liw ie  odczuw ali nadużycia i 
kum oterstw o panujące w  tam -, 
tejsze j G m inne j Spółdzielni./ 
N iejeden chłop pracujący nie 
m ógł w  spółdzie ln i kup ić  po­
trzebnych m u towarów . Pro­
ponowano m u tow a ry  stare, 
zniszczone przez niech lu jną, 
szkod liw ą gospodarkę dobrem 
spółdzielczym , a jednocześnie 
potrzebne to w a ry  wartościowe 
dostarczane do GS-u dla  pra­
cujących ch łopów  szybko zn ika , 
ły  w  ku łack ich  ku frach , komo­
rach i innych schowkach. Spo­
łeczne pieniądze m arnowano 
— w  kasie spó łdz ie ln i ciągle 
b y ły  niedobory. Na resztówce 
oddanej pod zarząd Spółdziel­
n i prezes GS-u rów nież prow a­
dz ił szkod liw ą gospodarkę, a 
wśród pracow n ików  GS-u sze­
rz y ł w rogą propagandę prze­
c iw  spółdzielczości p ro du kcy j­
nej.

Nasz czyte ln ik, tow. Janusz 
Szewczyk w idz ia ł ja k  ku łacy
k rzyw d z ili i  w yzysk iw a li ch ło­
pów ; w iedzia ł, że ku łacy  są 
chy trzy  i  fna ją swoich dobrze 
zamaskowanych zauszników. 
Dlatego rozum iał, że trzeba być 
czu jnym  i  dlatego też dość 
szybko ujaw m ił wrogą szkod li­
w ą działalność prezesa GS-u, 
ku łackiego zausznika. A le  pre-

w

zes GS-u na teren ie gm iny b y ł 
ważną figu rą , p o tra fił nawet 
w sku tek m ałe j czujności a k ty ­
w is tó w  gm innych zdobyć ich 
zaufanie i „W kręcić się“  w  sze­
reg i P a rtii.

Tow. Szewczyk czuł, że w  
tak ich  w arunkach nie  prędko 
by p o tra f ił zdemaskować pre­
zesa GS-u. Postanow ił w tedy 
napisać lis t  do redakc ji. Po 
sprawdzeniu lis tu  okazało się, 
że fa k ty  podane przez tow . 
Szewczyka są praw dziw e i  ja k  
nas osta tn io zaw iadom ił K om i­
te t W ojewódzki PZPR w  L u ­
b lin ie  prezes GS-u w  K rzyw ­
dzie został w ykluczony z sze­
regów P a rtii, a sprawa jego 
szkodnictwa została przekaza­
na władzom, p rokura to rsk im .

T ak  to  swoją koresponden­
cją  tow . Szewczyk pomógł 
chłopom pracującym  z gm iny 
K rzyw da w yrzucić  z GS-u 1 
ukarać kułackiego zausznika.

Techn ikum  Skalno-Ka- 
m ien ia rsk im  w  K ra k o ­

w ie  zaczął się uczyć nasz ko­
respondent S tan is ław  Madet-
ko. W  Techn ikum  tym  do jego 
przybycia  panowała n ie  zaw­
sze zdrowa atm osfera wycho­
wawcza, ale k ie row n ic tw o  
szkoły i  Zarząd Szkolny ZM P 
jakoś się do n ie j przyzw yczaili 
nie bardzo p o tra f ili temu za­
radzić, usp raw ied liw ia jąc  się 
sami przed sobą c iężk im i w a­
run kam i, trudnościam i obiek­
ty w n y m i itp .

A le  tow. Madetfco w  m o je j 
pracy korespondenta n ieraz już 
p rzyczyn ił się do usunięcia 
trudności, 1 „ob ie k tyw nych “  
również. W  tym  w ypadku  ta k ­
że się ich nie u ląk ł. Opisał sy­
tuację  w  Techn ikum  w  liśc ie 
do redakcji. Z pomocą DOSZ-u 
w  K rakow ie , z pomocą M in i­
sterstwa Przem ysłu M ate ria łów  
Budow lanych, k tórem u szkoła 
podlega udało się już  częścio­
w o  trudności pokonać. Okaza­
ło  się, że b y ły  one spowodowa­
ne brak iem  s ił w ychow aw ­
czych. M in is te rs tw o częściowo 
złagodziło ten  b ra k  przydzie­
la jąc  w icedyrektora  do spraw 
wychowawczych i  k ie row n ika  
in te rna tu .

w a ją  dużo cennego doświad­
czenia.

Upowszechnienie tych niez­
miernie cennych doświadczeń

osiągnięć, pokazywanie przo­
dujących ludzi, na k tórych 
przykładzie  będą się uczyć 1 
wychowyw ać tysiące m łodzle- 
ź j,  tysiące budowniczych soc­
ja lizm u , to także w ie lk ie  i  za­
szczytne zadanie koresponden­
ta.

Gdy tow. Idz ikow sk i, nasz
korespondent z Zakładów  Me­
ta low ych M. N ow otk i w  Z ielo­
nej Górze, napisał korespon­
dencję o stosowaniu m etody 
Zandarowej w  swoim  zakładzie 
to  pomógł upowszechnić tę m e’ 
todę wśród w ie lu  Innych ro­
bo tn ików . Pisząc o osiągnię­
ciach organ izacji zetempow- 
ekie j w  propagowaniu m etody

wn! i r10WeJ wśród m łodych 
robo tn ików , p rzypom nia ł w ie­
lu  Innym  zarządom 'Z M P  o 
obow iązku upowszechniania 
nowych, w yda jn ie jszych metod 
pracy i  pokazał jednocześnie 
doświadczenie w  tej dziedzi­
nie w  swoim  zakładzie pracy.

J E_PN A _ *  nieprzezwyciężo-
nyoh pozostałości dawne­

go us tro ju  Jest obawa przed 
k ry ty k ą  i  zdarzające się jesz­
cze ob jaw y tłum ien ia  zdrowej 
i ta k  potrzebnej k ry ty k i od­
dolnej.

Często nieuzasadniona oba­
wa przed tłum ic ie lam i k ry ty k i 
'każe n iek tó rym  m n ie j bo jowym  
korespondentom zamykać oczy 
na brak i,

Tow. Szewczyk przed napi­
saniem do redakc ji m usia ł 
przezwyciężyć w  sobie w iele 
wahań. Trochę się obaw ia ł le  
w  atmosferze b raku  czujności 
i  kum oterstw a mogą go .prze­
śladować za k ry tykę . A le  tow 
Szewczyk w iedzia ł, że kores/ 
pondentem opiekuje się P artia  
i  W ładza Ludowa, że korespon­
denta b ron i redakcja, a n ™ . 
de w szystk im  uśw iadom ił so­
bie, że walczy przecież o słusz­
ną sprawę 1 ta  świadomość .po­
mogła m u przezwyciężyć w a- 
hania.

lis ty  do redakc ji pomożesz w  
zwalczaniu braków  nie  ty lk o  
na swoim  terenie. Korespon­
dencje, w  k tó rych  jest m owa o 
brakach pow tarza jących się, 
w ystępujących szczególnie czę­
sto zmuszają in s ty tu c je  cen­
tra lne  do genera lne j w a lk ! 2 
ty m i brakam i. Sygnalizu jąc 1 
analizu jąc pewne b ra k i na 
sw o in i terenie i  pisząc o n ich 
do gazety, pomagasz tym  sa­
m ym  in n ym  zakładom  pracy 
w  ca łe j Polsce w  u ja w n ie n iu  
i usunięciu podobnych braków  
i niedociągnięć.

JE Ś LI Ty, nasz C zyte ln iku , 
zostaniesz koresponden­

tem  n ie  zapom inaj, że jesteś 
korespondentem gazety zetem- 
powskie j, gazety m łodzieżowej. 
Pisz o m łodzieży, o osiągnię­
ciach i brakach organ izacji ze- 
tem pow skie j, w  k ie row a n ia  
młodzieżą. Pomagaj uspraw nić 
pracę organizacji, walcząc * 
b iu rokrac ją , * oderw aniem  od 
m łodzieży, z n ieuctw em  ak ty ­
w is tó w  Z M P  i  zetempowców.

W  walce o now y, wyższy s ty l 
p racy organ izacji zetem pow- 
sfciej korespondenci m a ją  po­
ważne i  trzeba s tw ie rdz ić , za 
m a ło  w ykorzystyw ana m ożli­
wości.

W  iecie 1951 r. spotka ło  m nie 
w ie lk ie  wyróżnienie. Delego­
w ano m nie po raz p ierw szy za 
granicę. W yjazd ten zapamię­
ta łem  na długo. B y ł to  bowiem  
w yjazd  na Ś w ia tow y Z lo t M ło ­
dych B o jow n ikó w  o Pokój w  
B erlin ie . Pojechałem  tam  jako  
rezerw ow y zaw odnik  w  w a­
dze kogucie j, w  k tó re j w ystę­
pował obecny m is trz  Europy, 
m ój kolega Zenon S tefan iuk. 
Na Z locie na jw iększe w rażenie 
uczyn iła na m n ie  w ie lka  1 pię­
kna  m an ifestac ja  postępowej 
m łodzieży całego św iata na 
P lacu Marksa-Engelsa. Z poby­
tu w  B e rlin ie  w yn ios łem  rów ­
nież w spom nienia o n iezw yk le  
serdecznym przy jęc iu  nas przez 
gospodarzy Z lo tu  —  m łodzież

Każdy m łody chłopiec upra­
w ia ją cy  spo-rt m arzy o tym , 
aby w ystąp ić  na O lim piadzie . 
M n ie  spotka ł ten zaszczyt. 
M ia łem  możność reprezento­
wać nasze b a rw y  na O lim p ia ­
dzie w  Helsinkach. Wówczas 
w  w a lkach  e lim inacy jnych  po­
konałem  dwóch egzotycznych 
przec iw n ików , B razy lijczyka  i 
boksera z Burm y. W  ćw ierć­
fin a le  spotkałem  się z W ło ­
chem C apra rri, k tó ry  potem 
zdobył w icem istrzostw o o lim ­
p ijsk ie . Przegrałem  z n im .

najb liższych latach 
poziom m ojego wyksz - ^ 
nia ogólnego. Myśl? 20 
tym  k ie ru n ku  D ł?„Jhvw’3' 
m ożliwości podczas 00 '  ty 
nia służby wojskowe)- ^  
czyw iście m am  * * * * *  1 fli8^ 

boks ida l upraw iać 
wycię 
być coraz

Po powrocie z O lim p iady  za­
bra łem  się do intensywnego 
tren ingu  z m yślą o  m istrzost­
wach Europy. U m ożliw iano m i 
pobyt na dwóch obozach na­
szych pięściarzy w  Zakopanem 
ł  Cetniew ie. D z ięk i dobrym  
w a runkom  i  stałem u tren ingo­
w i rozw iną łem  się fizycznie i 
osiągnąłem wagę lekkopółśred- 
nlą. W okresie m iędzy oboza­
m i -w te j w łaśnie ka tegorii zdo­
byłem w  Poznaniu ty tu ł m i­
strza Polski.

Obecnie wreszcie zdobyłem 
upragniony ty tu ł m istrza  Eu­
ropy. Jestem z tego naprawdę 
uradowany. A le  równocześnie 
m is trzostw a te, spotkania z

m nóstwo lis tó w  i depesz ' 
lacyjnyeh. b«-

I wreszcie chciałbym  
cić wszystk ich rnłodycfl^r,af,ia 
w  naszym k ra ju  do up r* ^  
sportu, ku czemu marny
cięż ta k  dobre w a U jn ^e j,
w y trw a łe j pracy SP1’* p i ł ­
aby osiągać coraz \epsze ¿0\vei 
k i na chw alę naszej 
O jczyzny.

Ifoli Oświaty, Książki  i  Prosy

C hodzi o film
popu la rno-nauko iuy

W IA D O M O , że ludzie pra-
cy, że m łodzież 1 n iek ­

tóre organizacje zetempowskie 
prze jaw ia ją  w ie le  tw órcze j In i­
c ja tyw y , m ają dużo nowych o- 
Siągnięć i  pom ysłów uspraw ­
nia jących pracę, stosują z po­
wodzeniem w iele nowych m e­
tod, i  w  pracy sw oje j zdoby-

Ta świadomość, że p lsze8,
słusznie, że walczysz o słusz­
ną sprawę, pomoże Ci przezwy­
ciężyć obawę przed pisaniem 
korespondencji krytycznych.

T y c h  k ilk a  z bardzo w ie lu  
przykładów , wskazuje Ci 

Czytelń tiku, ja k  w ie le  dobrego 
na swoim  terenie możesz zro­
bić, pisząc lis ty  do redakcji, zo­
stając korespondentem, Pisząc

T O W A R Z Y S Z  S T A L IN  na­
zw a ł korespondentów ro ­

botniczo -  chłopskich w y ra z i­
c ie lam i p ro le ta riack ie j o p in ii 
publiczne j, k tó ra  w  demasko­
w a n iu  i  napraw ian iu  niedo­
ciągnięć Jest o w ie le  poważ­
niejsza, n iż  s iła  nacisku adm i­
nistracyjnego.

Jeśli naprawdę czujesz się 
gospodarzem sw o je j Ludow ej 
O jczyzny, je ś li —  j ak  p raw dzi­
wego gospodarza, bo li cię ser­
ce na w id o k  b iu ro k ra c ji, b ra ­
ku  tro s k i o człow ieka, m arno ­
traw stw a , bum elanctwa i  w ie - 
‘U jeszcze b raków  i  niedom a­
gać, je ś li chcesz stać się w y ra ­
z ic ie lem  twórczej, pro le ta riac­
k ie j o p in ii publicznej, k tó ra  w  
na jba rdz ie j skuteczny sposób 
usuwa te  b ra k i 1 niedomaga­
n ia , Jeśli osiągnięcia swojego 
terenu chcesz uczynić w łasno­
ścią całego k ra ju , w łasnością 
mas m łodzieży, chw yć za p ió ­
ro, w ykorzysta ] tę potężną 
broń jaką  do T w o je j dyspozy­
c j i  da je organizacja zetempow- 
®ka gazetę m łodzieżową 1 
J A K O  KO RESPO NDENT 
P R ZY S P IE S ZA J N ASZ
M A R S Z NAPR ZÓ D, M A R S Z 
DO S O C JA L IZ M U .

„T% w szystk ich  sz tuk n a j­
ważnie jszy d la  nas jes t f i lm “ — 
pow iedzia ł W łodz im ie rz  l l j i c z  
L e n in  —  w  rozm ow ie z ludo­
w y m  kom isarzem  ośw iaty 
Łunaczarskim , w  ro k u  1922. 
S łowa te w  ca łe j pe łn i odnoszą 
się także do f i lm u  ośw iatowe­
go.

F ilm  jes t sztuką na jb a rdz ie j
masową, dostępną najszerszym  
masom odbiorców . D z ięk i te­
m u bardzo w ie lu  lu d z i zazna­
ja m ia  się 2 za w a rty m i w  n im  
treśc iam i, g łoszonym i przez 
niego id e a m i Len in , później 
S ta lin , w ie lo k ro tn ie  zw raca li 
uwagę na to, żo f i lm  w  k ra ju  
soc ja lis tycznym  należy w yko ­
rzystać ja k o  jeden z potężnych 
ś rodków  kszta łtow an ia  m ate- 
rla lis tycznego św iatopoglądu i  
soc ja lis tycznej świadom ości 
szerokich mas. W ie lką  ro lę 
mogą tu  odegrać f i lm y  p rzy ­
rodnicze. W ie lką  także ro lę  
mogą odegrać f i lm y  propagu­
jące nowe m etody pracy, u - 
p ra w y  ziem i, h o d o w li W iedza 
przekazywana przez ta k i f i lm  
jest o w ie le  ła tw ie jsza  do p rzy­
swojen ia , n iż  w iadom ości prze­
czytane w  podręczniku . F ilm  
bow iem  naocznie pokazu j« to, 
co chce w y jaśn ić .

D latego w  Z w ią zku  Radziec­
k im  f i lm y  ośw iatow e są ba r­
dzo ważną pozycją  ogólnej 
p ro d u k c ji film o w e j. Dość po ­
wiedzieć,' że p ro d u ku je  się tam  
oko ło  200 f ilm ó w  ośw iatowych 
rocznie.

A  u  nas? W yprodukow a liś ­
m y  w  1953 ro ku  52 f i lm y  p- 
św iatewe. T o  znaczy, że co ty ­
dzień b y ł wypuszczany na e  
k ra n  now y f ilm .

góln l«  z dz iedz iny historM, l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j, b io log ii, che­
m ii, fiz y k i...“  — w  ten m n ie j 
w ięcej sposób brzm ią w ypo­
w iedzi.

A  w ięc f i lm  szko lny jest ju ż  
znanym  i  z radością w ita n ym  
pom ocnikiem  w  nauce i  w y ­
chow aniu . Ale...

Za m ało szkół korzysta Jesz­
cze z jego pomocy. O statn io 
naw e t ilość uczniów, oglądają­
cych f i lm y  w  szkołach nieco 
zm niejszyła się. Dlaczego?

T em atykę obecnie rozpow­
szechnianych film ó w  szkol­
nych s tanow ią w  g łów nej m ie­
rze zagadnienia wychowawcze. 
A  szkoła, w  k tó re j często b rak 
jeszcze p racow n i naukow ej i  
ważnych pom ocy szkolnych, 2 
większą radością w ita  f ilm  
obrazowo ilu s tru ją c y  i  w y ja ­
śn ia jący przerab iane na le k c ji 
zagadnienia. U ła tw ia  to  naukę 
dzieciom, pracę nauczycielom .

T a k ich  film ó w , o k tó re  sta ie  
dopom ina ją się nauczyciele, 
p ro d u ku je  się u  nas zby t m a­
ło. W łaściw ie  n ie  ty le  produ­
k u j«  się, co m on tu je  z m ate­
ria łów , zaw artych w  innych 
film a ch . Dość powiedzieć, że 
an i jednego nowego f i lm u  
szkolnego o tem atyce nauko­
w e j a ie  w yp rodukow ano  w ro­
k u  ub ieg łym ,

niejsze. Nowe m etody F  roZ' 
ro ln ic tw ie  na leży ®ze1/ *
powszechniać przez ^
zrozum ia ły  w y k ła d  tium
ten sposób f i lm  może Pr L c)fis'  
n ić  się do realizowania 
go z na jw ażnie jszych
zadań, ja k im  jest pc»nl 
p ro d u k c ji ro lne j.

Pomóc zrozum*6

Jest w reazde trzech S™¡¡^0 
mów, ogólnie okreś la®  .g tf-  
ty p  popu la rno  - °®'vl jęcł0 
Te f i lm y  m a ją  najszersz
odbiorców . trąd?'

Są to  f i lm y  poświęcone 
ojom  polskiego ruchu rp ;at“) 
czego („W ie lk i Prof  aasZ* 
h is to ria  ziem i („Z iem i8; ¿yi- 
p laneta“ ), sztuce, kra.10® n9- 
stw u, popu laryzm vanlU ęj, i 
w ych osiągnięć technice - 
w ie lu  in n ym  dziedzin0"  Ljji» 
każdej z tych dziedzin 
by  w ym ie n ić  sporo U  ̂
w yp rodukow anych  f i® 1

F ilm y  te najszerzej n0,yf 
b io rą  udz ia ł w  walce 0 pod'
św iatopogląd człow ieka. .3<jy
noszenie poziom u jego s 
mości. ., fycS

W  dziedzin ie  p ro du kc ji • v
filmów są n ie w ą tp k " . ^
ciągnięcia (choóby

NauczyÓ pracować

Wychować po nowemu

l .  Śl i w i ń s k i

O to pierwsza dziedzina, w
k tó re j f i lm  ośw ia tow y m a du ­
żo do pow iedzenia: pomoc w  
w ychow an iu , pomoc w  nauce 
m łodzieży. Zadanie to  sto i 
przed film e m  przeznaczonym 
d la  szkoły.

O ko ło  1/3 ogólnej liczby
szkół w  k ra ju  k o rz y s ta  z po­
m ocy f ilm ó w  ośw iatowych. Ta­
k ic h  f ilm ó w  przeznaczanych 
dla  szkół m am y w  obecnej 
c h w ili w  rozpowszechnieniu 
oko ło  200.

W  prasie f ilm o w e j n ie je d ­
n o k ro tn ie  m ożna przeczytać
w ypow iedz i nauczycie li, s tw io r 
dzające, ja k  dużą pomocą w  
nauce może stać się d la  ucznia 
dobry  i  w łaśc iw ie  'ob jaśn iony 
przez nauczyciela f ilm . „P o  o- 
bejeżeniu, tego f i lm u  jeden z 
uczn iów  zrozum ia ł zagadnie­
nie, z k tó ry m  w  żaden sposób 
n ie  m óg ł sobie dotychczas 
poradzić.,, p rzysy ła jc ie  nam  
■wiecej taWch filmów, a sżczę-

D ru g im  type m  f i lm u  ośw ia­
towego, także adresowanym  
do określonego k ręgu  odb ior­
ców, jes t f i lm  tzw . in s tru k ta ­
rzowy. Rozpowszechnianie no­
w ych  m etod pracy, w y jaśn ia ­
nie i  ilu s tro w a n ie  pew nych 
ważnych w yb ranych  zagad­
nień technicznych, nauka  w ła ­
ściwego obchodzenia się z 
maszyną, troska o n ią  —  oto 
najważniejsze, stojące przed 
n im  zadania.

M am y sporo ta k ich  film ó w . 
Pam iętam y na p rzyk ład , ja k  
dużą ro lę  odegra ły  one w  
nauczaniu 1 propagow aniu no­
w ych  m etod p racy  choćby w  
budow nic tw ie . Znow u obser­
w u je m y  w ypow iedz i tych , d la  
k tó ry c h  f i lm y  te  są przezna­
czone— rob o tn ików , m a js trów , 
techn ików , in żyn ie ró w  —  do­
m agających się w ięce j takich 
film ó w .

W  ro k u  1052 f i lm y  in s tru k ta ­
rzowe, poświęcone na jró żn ie j­
szym dziedzinom  p racy  obej­
rza ło  oko ło  5 m ilio n ó w  ■widzów 
w  zakładach pracy.

Film typ u  instruktażow ego 
po trzebny jest także na wsi. 
W y tw ó rn ia  Filmów O św iato­
w ych słusznie pos taw iła  przed 
sobą zadanie w yp rod ukow an ia  
film ó w  <Ha wsi ja k o  ita iw aź-

puszczony f i lm  „Z iem 18’ !^ ić *  
p laneta“ , pozytyw n ie  ry  
n y  przez rzeczozna,w(c ,g t* 
dzieckich). W idz  p rzy j111.. 
f i lm y  z zaufaniem  
w ie le  może z n ich skoj • i^ y ’ 

Jednak są i  tu  b rak i, 
czące w  zasadzie _ vf1fZ iVyci>- 
naszych f ilm ó w  ośw iat 

P ie rw szy z n ich  —  t0 
gubienie polityczne®0 « ¡jn i*
tem atu ilustrow anego w  ją- 
n ieum ie ję tność w ydoby ^,gj 

■ d idelog L n i ,  
u w ypd *1

nłeu in ’ ^

go po lityczn e j 
treści, b ra k  je j 
i  oceny.

D ru g i —  częsta p0-
ność stw orzenia )asn * „(rak* 
pulam ego, a przy  U 111 
cyjneg-o w yk ładu . j

*  -i T t *
D n i O św iaty, K s iążk i - ^

sy są także dniami 1. 
św iatowego, k tó ry  ta - I
książki, szerzy wiedzę ,'L^oś® 
w a lczy o nową 
mas. Z e tkn iem y ®5 r C j i  h* 
ścią n ie  raz z ty m i ®1/TU rląci1'
u licznych  ekranach, w  ,_v>ryc®
na pokazach w  szkoJó 
czy m ie js k ie j ś w ie tl'0.-' i
te nauczą nas n ie je^ . 2r0zW

cIF«
dalsze zwycięstwa. ^  psU111
rów nież być coraz 
p racow nik iem  i  stale 
swoje k w a lif ik a c je  za^

C hcia łbym  też P° 
ty tu łu  m istrza Europy '  Lże­
n iu  w łasnym  i  kolegów ypj
cznie podziękować n j8 V  
władzom  państwowym u, 
piekę i pomoc, ja k ie j n ercci 
dziela ją . a naszym tre ' ngd 
za w ie lk i w k ład  pracy ^  
podniesieniem naszych L e i 
jętności. Chciałbym  T . 
podziękować całej 
po lsk ie j, k tó ra  z tak  
zainteresowaniem  śle°zl narrt 
sze w 'a!k i i przysła ł* ratu-

niej©0 .
n ie jedno pomogą
mieć. P ow inn iśm y «  ,j0 ej. 

p racy
prac?7 z młodzieżą, „ .C -u tu A “  
etywać te f i lm y ,  <*y>ku 
pad ich  treścią.

naszej

i
JA N U SZ BUD



To przecież moja spraw a!"
, t a

•Prawu51*8 Prezyd ium  Rządu w
P'®ksowBterm inowego 1 kom '  Wsz<L eg0 uruchom ienia p ier-
Hutv et?'Pu budow y Nowej 
l6gi= ^ b°w iązala zakłady pod- 
do r if™inisterstw u H u tn ic tw a  
ieszczAStarCZenia K om b in a tow i 
tysieev +W bieżiiry m  roku  w ie lu  
^ ’vma :° n w y ro,bów hutniczych. 
rnóhMi83 to szeregu zakładów 
ipełnio8^ 1 s il i środków  dla 
„p0k/.V.? a tych zadań. Np. huta 
nW ejJ ruusi skrócić co n a j-

Ju iednet ŁmS ące okres f ost?~

huty8 P ° J aZ pierwszy  załoga 
dostai ” ^ ° k ° j "  bierze udzia ł w  
•ocioiVack ^ la w ie lk ic h  budow liC r zmu- N iem al we wszyst-
l!0Wrvn^wyck ob iektach przem y- 
S tryif. °8lądać można kon-

hu‘nikówT!ploju^ane PrZ6Z
Wtt ^  razem
*'^du.

po zaznajom ie- 
z uchw ałą Prezyd ium  

•lanowiaUtnlcy Z ” Poko ja ,‘ * P0-

Hjuf,0Fa w a lcow n i skróci co 
,luu,' ej  o 60 dn i czas postoju

jedne j i  w a lcow n i w  okresie 
re k o n s tru k c ji ora* w yp ro d u ku ­
je  do końca lipca  br. — ponad 
zobowiązanie długookresowe — 
1.280 ton w yrobów  w a lcow a­
nych.

Skoro Nowo Huta czeka 
na walcowane przez nas 

wyroby...
N iem ały  udzia ł w  te j ponad­

p lanow ej p ro d u kc ji d la  „ben ia- 
m in ka “  całego narodu — Now ej 
H u ty  —  będzie m ia ła  młodzież, 
obsługująca na jednej ze zmian 
urządzenia w a lcow n i. K ie ru ją  
n ią  zetempowieo E ry k  B rym er, 
dobrze znający sw ój zawód 
w a lcow nika. W  k ilk a  d n i po 
uchw ale zam eldował k ie ro w n i­
c tw u  hu ty , że chłopcy z jego 
brygady postanow ili pracować 
jeszcze lep ie j, bo nie chcą, aby 
Nowa H u ta  czekała na produ­
kowane przez n ich  w yro by  
walcowane. Co praw da m a­
ją  ju ż  na swym  koncie 300 

j ton w yrobów , k tó re  zobo­
w iąza li się dać w  bieżącym

ro ku  ponad plan, ale p rzy  lep­
szej organ izacji pracy znajdą 
się jeszcze niem ałe rezerwy. Ra­
da w  radę spisa li dokum ent, 
k tó ry  teraz spoczywa u k ie row ­
n ika  Nam ysły.

W m a ju  zapow iedziano na 
w a lcow n i k łopo ty  z wsadem, 
nie p rzysyłanym  na czas z hu­
ty  „B o b re k “ , toteż ponadplano­
w a p rodukcja  brygady B rym era 
może wynieść ty lk o  88 ton w y ­
robów  walcowanych. Za to  w  
czerwcu liczba ta  wzrośnie do 
187.4 tony, zaś w  lip cu  dadzą 
dalsze 153 tony.

Proste dodawanie wykaże, że 
ponadplanowa produkc ja  bryga­
dy w a lcow n ika  B rym era  w yn ie ­
sie 428,4 tony a odejm owanie 
udowodni, że trzecią część no- 
w ohu tn ick iego  zobowiązania za­
łogi w a lcow n i w ykona młodzież.

W alcow nikom  potrzebna jest 
jednak stal, k tó rą  w y to p i w  
m artenach załoga w yd z ia łu  sta­
lo w n i z o trzym yw ane j od w ie l-  
kop iecow n ików  su rów k i. D la te­
go też załoga w ie lk ich  pieców 
postanow iła:

N iem ało w y s iłk u  będzie nas 
to kosztowało, ale do końca lip -  
ca br. 500 ton su ró w k i ponad 
p lan wyciągnąć m usim y.

„Przecież to moja 
i brygady sprawa"

W  hucie „P o k ó j“  jeden z 
w ie lk ich  pieców obsług iw any

jest w y łączn ie  prze* m łodzież. 
M a on sw oją złą i  dobrą  tra d y ­
cję. Z ła  sięga czasów pierwsze j 
po łow y 1952 r., k ie d y  to załoga 
pieca „C “  n ie  m ogła n igd y  w y ­
konać planu. Lepsze czasy na­
s ta ły  dopiero po w arszaw sk im  
Zlocie M łodych P rzodow ników . 
Delegaci m łodzieży z „P o k o ju “  
w ró c ili do h u ty  ze s łow am i ś lu­
bowania, te  w  p ierwszych sze­
regach staną do rea liza c ji P la­
nu 6-letmiego, że n ie  szczędząc 
w yę iłkó w  budować będą socja­
lizm . 1 wówczas w łaśn ie  k ie ­
ro w n ic tw o  hu ty  poparło  in ic ja ­
tyw ę  młodzieży. Piec „C "  ob ję ła  
w  swe posiadanie m łodzież.

Od te j pory zetempowiec Jó­
zef Kusz, I garow y na piecu 
„C “ , po skończeniu zm iany prze­
kazuje swą fu n k c ję  G ancarczy­
kow i, a ten B rychow i. Od te j 
też pory, m im o  bardzo złych w a ­
ru n kó w  technicznych pieca m ło ­
dzi hu tn icy  zaczęli osiągać co­
raz lepsze w y n ik i p rodukcyjne , 
aż w  k w ie tn iu  br. uzyska li 
102,4 proc. planu.

C hcie li 1 on i w raz  z in n y m i 
w ie łkop iecow n ikam i dać ju ż  w  
m a ju  dodatkowe tony su ró w k i, 
z k tó re j powstaną ta k  bardzo 
potrzebne N ow ej H ucie kon ­
strukc je . N iestety. Dokładna 
analiza m ożliwości w ykazała , że 
w  m a ju  trzeba będzie i ta k  do­

łożyć znacznych w ys iłkó w , aby 
w ykonać p lan  m iesięczny. Ze 
zadanie to zrea lizu ją  zwycięsko 
—  pozw a la ją  sądzić liczby: 13.V. 
piec „C “  w yko na ł p lan  w  
103,9 proc., a  15. V . w  105 proc.

Jednakże brygadom  Kusza, 
G ancarczyka i B rycha  . pospie­
s z y ł*  pomocą inż. Sabela. Dzię­
k i n iem u załoga pieca „C “  m o­
gła podjąć zobowiązanie. D la 
przyspieszenia dostaw dla  No­
w e j H u ty  da w  czerwcu i lipcu  
br. po 20 ton  su ró w k i dodatko­
wo.

Cóż takiego postanow ił uczy­
nić inż. Sabela? Po prostu w y ­
korzysta doświadczenia radziec­
k ich  h u tn ikó w . Zastosuje na­
w ilżan ie  tzw . dm uchu przez do­
prowadzenie pary, co spowoduje 
szybsze top ien ie  wsadu, p rzy ­
spieszy m om ent w y top u  i po­
zw o li uzyskać w iększy tonaż su­
rów k i.

Dlaczego załodze pieca „C “
| ta k  bardzo zależało na uzyska­

n iu  doda tkow e j p ro d u kc ji su­
ró w k i d la  N ow ej H u ty , św iad­
czą na jle p ie j słowa I  garowego 
Kusza:

— Je j budow a to przecież 
spraw a ogólnonarodową, a to 
znaczy, żc m o ja  i  ca łe j brygady, 
nas w szystk ich  I

t e r e s a  Św i e ż a w s k a

Korespondent w  walce o socjalistyczną wieś

W Bilczy powstała 
spółdzielnia produkcyjna

W iosną br. powstała w  naszej
'i gromadzie spółdzie ln ia produk- 
j cyjna. K iedy  zaczęto m ów ić u 
i nas o organ izow aniu spółdziel- 
! n i —- ku łacy i wszelkiego r.odza- 
! ju  w rogow ie  zaczęli siać plotkę, 
j że będzie bieda, ja k  we wsi po- 
| wstan ie spółdzie ln ia p rodukcy j- 
| na, że nie będzie co jeść i inne 
bzdury.

Początkowo n iek tó rzy  chłop i 
zaczęli wahać się i ociągać przed 
wstąpieniem . Ich w ą tp liw ośc i 
podsycała jeszcze wroga propa­
ganda upraw iana początkowo 
cicho i potajem nie, potem coraz 
głośniej i ja w n ie j.

T e j w rog ie j plotce przeciw ­
s taw iła  się zdecydowanie orga­
nizacja pa rty jn a  i nasze zetem- 
powskie kolo. Zetempowcy 
dzie ln ie  pomagali członkom 
P a rtii. Podczas organizowania 
spółdzie ln i pracow ało w  naszej 
wsi k ilku n a s tu  naszych ag itato­
rów . k tó rzy  przekonyw ali swo­
ich sąsiadów o wyższości ko lek­
tyw ne j gospodarki. Pracę uśw ia­
dam iającą zaczęli oni od swo­
ich rodziców. I tak  np. ZM P- 
ow iec Zaw adzki przekonywa! 
i nam aw ia ł ojca tak  długo, aż 
ten podpisał s ta tu t i deklarację

| spółdzielni. Zawadzki o trzym a ł 
I za o fia rną pracę przy organizo- 
j w an iu  spółdzielni wyróżnien ie  

od Kom. Pow. PZPR. w  K ie l­
cach.

I A le  Zawadzki pracował nie 
sam. Obok niego na szczególne 
wyróżnien ie  zasługują: H enryk 
Janaszek, M arian Ptak, Józef 
Adam czyk, S tan is ław  K ru k ,, 
trak to rzys ta  G il i inn i.

Spółdzie ln ia produkcyjna w  
B ilczy  powstała. W krótce też po 
zare jestrowaniu przystąpiono do 
wspólnych siewów, które spół­
dzielcy przeprowadzili spraw nie 
i przed term inem .

Nie ty lk o  zaoraliśm y naszą 
ziem ię P O M -ow skim i tra k to ra ­
m i, ale pomogliśmy wypożyczyć 

I te tra k to ry  m ałoro lnym  chłopom 
! indyw idua lnym , k tórzy  n ic ma- 
| ją  w łasnych kon i i jeszcze do 
I spó łdzie ln i nie w s tąp ili. Dotąd 
| c i chłop i wypożyczali zawsze ko­

nie od ku łaków . Dziś na ich 
polach w arcza ły rów nież „U rs u ­
sy“ .

| Nasze ko ło  ZM P ostatn io 
zorganizowało zabawę taneczną,

| z k tó re j ca łkow ity  dochód prze­
znaczyliśm y na rem ont ś w ie tli­
cy. M am y w łasną 150-iomową 
biblioteczkę, z k tó re j korzysta­
ją  chłop i naszej wsi. B ib lio - 

| teczkę tę dostaliśm y od Żarz. 
j Pow. ZM P  w  nagrodę za dobrą 

pracę.
Na zakończenie chcia łbym  je ­

szcze napisać o jednej sprawie.
I Nasza G m inna Spółdzie ln ia ,.Sa-

! mopomoc C hłopska" w  R łlc ry  n i#
należycie zaopatru je chłopów 
mało i średniorolnych w  nawozy 
sztuczne. M agazynier Duszyński 

j sprzedaje nawozy po kum oter*
! sku.
| Ogłosił on np.. że nawozy m o*
■ gą kupować wszyscy chłopi* 
j K iedy ch łop i p rzyjechali do 
! spó łdzie ln i —  Luszyński odesłał 
j ich „z  k w itk ie m “ m ówiąc, że 
i nawozy o trzym ają  ty lk o  ci, k tó - 
; rzy kon tra k to w a li trzodę ch lew * 
j ną.

A  tego samego dnia Luszyński 
i w yda ł nawóz sztuczny Anton ie* 

mu K ró low i, k tó ry  nie zakon*
| tra k to w a ł nawet 1 sztuki. A la  

K ró l jest dobrym  znajom ym  
Luszyńskiego i dlatego nawóz 

i otrzym ał. Proszę redakcję o za­
jęcie się tą sprawą.

Korespondent*. 
S T A N IS Ł A W  K U B IC K I 
Spółdzie ln ia P rodukcyjna 

w  B ilczy 
pocz. M oraw ica 
w o j. K ie leck ie

Redakcja zwraca się do PZGS 
| w  K ie lcach o z likw idow an ia  

kum oterskich stosunków, pano­
szących się w  GS Bilcza. ukara­
nie w innych  i  zaw iadom ienia 
o tym  redakc ji.

W ojew ódzki Zw iązek G m in ­
nych Spółdzie ln i w  K ie lcach 
prosim y o dopilnow anie zała­
tw ie n ia  powyższej »prawy.

REI>.

-pomaga usuwać błędy i  braki w pracy zeiempowskiej

tyek  8 1 działu mechanicznego w  Nowe j Hucie stale
f f a Za Wydajność pracy, by  przyspieszyć budowę K om binatu.  

|>Hę zdjęciu: brygada kowaluTadeasza Bodzenka obsługując 
E t y c z n y  m io t,  osiąga 200 proc. normy.

^  C A F  —  fo t. T ym iń sk i

lnicy Zakładów im. gen. Świerczewskiego 
dyskutują o „Żołnierzy Zwycięstwa“

sCd byłem w  w o jsku, p rzy je - do dalszej w a lk i,
W 7V 1 raz do generała Sw ier
S etył Św ierczew ski

skiegot do jego m ieszkania.
pr/.yw i-

ctyłŁjjL ze nirla. serdecznie i  za- i
ja ką . m am  do niego 

Zaczęliśm y rozm awiać. 
Św ierczew ski rozma- 

!W  Ze mną, prostym  żołnie-

s > bez
żadnego

E o ^ ’ .tsk b ra t z bratem . Takie - 
n’ nr.j. ,
lilio« ia zobaczyliśm y

gaśn ie  naszego, robotniczego

ty'
.6«
lit

na f i l -
Pow iedzia ł w  dyskus ji 

•lity Jer^y Żak, sekre tarz pod- 
k  2al^ ei  o rgan izac ji p a rty jn e j 
ty)a * adach im. generała Ka- 

Dy , iereyewskiego. 
fc\Vv„- UsJa o f ilm ie  „Ż o łn ie rz  
k  ni^ t w a “ , k tó ra  odbyła się 
Ba . ^dzielę, choć nie  by ła  d łu - 
6*'U)aa',e °b ję ła  dużej liczby dy- 
k

tóść

budzi czu j­
ność przec iw  w ro go w i poka­
zując, ja k  p e rfid n y m i m etoda­
m i p ró bo w a li różn i zd ra jcy  i  
agenci sanacyjne j d w ó jk i czy
am erykańskich  im p e ria lis tó w  
przeszkodzić nam  w  w e jśc iu  na 
drogę socjalizm u. Szczególnie 
podkreślano w  dyskusji, że po- 

dystansu, I stać gen. Świerczewskiego ta - 
’ ka, ja k ą  w id z im y  w  film ie , jest 
p raw dziw a i  s tanow i d la  nas 
w ie lk i w zó r prawdziwego re ­
w o luc jon is ty . M ó w ił o ty m  ta k ­
że tow . Jędrzejczak A leksan­
der, k tó ry  znal generała jeszcze 
z H is z p a p ii,; z 1936 roku. In n y  
z dysku tan tów  m ów ił, że gene­
ra ła  cechowała w ie lka  m iłość 
do dzieci i  dobrze się stało, że 
obrazujące to  sceny znalazły 
się w  film ie .

Z ostrą k ry ty k ą  spo tka ły  się 
b ra k i. Zaliczono do n ich  ’ to, że

. __________ ___ _____ zbyt słabo f i lm  pokazu je różn i-
om aw ia li to, co ich i cę m iędzy starą sanacyjną, a 

nową robotn iczą kad rą  o fice r­
ską naszego w o jska, za słabo 
rów nież ukazano różhicę w  sto­
sunku m in is tra -zd ra jcy  do no-

___________ ________  ( w ych o fice rów  i starych, sana-
ty $2?ni P ow inn i m ów ić  o dzie- p y jn ych , k tó rych  faw oryzow a ł, 
tya } k i> bo przecież dzieło to 'N ie k tó re  sceny ba ta listyczne f i l -  
tycyę?Uzyć spraw ie  mas p racu - mu rozg ryw a ją  się zbyt „na  vże- 
H y - ' '  Dlatego odważnie w y - j solo“ , za m ało w idać w  nich 
tyęCj l ta k ż e . b ra k i i  n iędociąg- tru d u  w a lk i.  Jako a rtys tyez- 

b ja .filmu.- ną słabość f i lm u  w y tk n ię to
V c?in ii «’« laskam i w ita n o  od- : b ra k  dostatecznego pow iązania 
Sr», j e  ro li gen. Sw ierczew skie j (szczególnie w  I  części „L a ta  
f-v on fa W yszom irskiego, k tó - j  w a lk i“ ) m iędzy poszczególnymi 
»(^¿•"«Wiedział o swoich tru d -  i scenami, co u tru d n ia  ’zrozum ie- 
S'tyil C!| w  p racy nad ro lą , ! nie film u .
^ / z o r p a ł  m a te ria ł, bv do- 

sifi  ja k  na jw ięce j o
v * le-

1.1, dyskusji podkreślono,
«tySv ?n p raw dz iw ie

* --w , by ła  jednak  bogata, j 
ty) e* .  Robotn icy Zakładów
t ^ t e t e r a la  K a ro ia  S w ier- 
tytyty ' e®° om aw ia li to, co ic l 
tytig ern dobrze zostało poka 
tye ^  om a w ia li p o lity -
li, j  a rtvs tv e ^ n p  w a r t o ś c i  f i l  —tyą. i  Artystyczne wartość: 

d z i
przekonanie, że w la -

kaz(l ej  w ypow iedz i b iło  Is ° kie

ze
.._________  w a lkę

.robo tn icze j o wolność, 
tysjy .(jh-ie obóz rea kc ji, w ro g i 
V 0lk lem u c« postępowe. M ó- 

0 tym , że f i lm  m ob ilizu je

Pracow n icy Zakładów  im. gen. 
Świerczewskiego sum iennie o- 
ce n ili ta k  b lisko  obchodzący ich 
f ilm . P o d k re ś lili jego zalety, 
w y tk n ę li w a dy  w  trosce o to. 
bv nasze f i lm y  b y ły  ja k  na jle p ­
sze i spe łn ia ły  ja k  na jw iększą 
rolę wychowawczą.

J. B.

M a ria  Starezyńska, /członek 
ko ła  Z M P  przy D O K P  w e W ro­
c ła w iu  zw ró c iła  się do „T ry b u ­
n y  ko ła  Z M P “ ze skargą na Za­
rząd Z ak ładow y ZM P  przy  
DO KP, k tó ry  niesłusznie i n ie ­
zgodnie z obow iązu jącym i w  o r­
ganizacji zasadami usunął z sze­
regów Z M P  tow. Janinę K ró lik . 
Powodem usunięcia  b y ło  paro- 
krp4ne opuszczenie przez tow. 
K ró lik - zebrań ko ła  ZM P, m im o 
że tow. K ró l ik  była  a k tyw n ym  
członkiem  ko ła , dobrze w yko n y ­
wała w szystkie polecenia zetem- 
powskie, a zebrania opuściła 
w y łączn ie  z powodu złego sta­
nu zdrow ia.

Zarząd Z ak ładow y pod ją ł de­
cyzję bezprawnie, ponieważ u - 
chw ałę o w yk luczen iu  z szere­
gów ZM P ma p ra w o  podjąć je ­
dyn ie  ogólne zebranie ko la  
ZM P  w  obecności i po w ys łu ­
chaniu W yjaśnień członka, k tó ­
rego ma zam iar usunąć.

• L is t tow . S tarczyńskie j został 
zamieszczony w  „T ry b u n ie  koła 
Z M P “ w raz z prośbą do I I I  Za- 
rządu Dzieln icowego we W ro ­
c ła w iu  o rozpatrzenie ¡ zbada­
nie spraw y town K ró lik . N ie­
dawno o trzym a liśm y od tow . 
S tarczyńskie j l is t  następującej 
tre ś c i:

„Jestem W am  bardzo wdzięcz­
na za udzie lenie szybk ie j odpo­
w iedzi w  spraw ie  w ydalen ia  
tow. K ró lik  z organ izacji.

Zwłaszcza nasz Z7, m ia ł moż­
liwość zastanow ienia się nad 
sw o im i b łędam i. Spraw a n iep ra ­
womocnego w yda len ia  tow . K ró ­
l ik  została rozpatrzona na Pre­
zyd ium  I I I  ZD z udzia łem  za­
rządów  kó ł i  ZZ  przy DOKP. 
Na prezydium  udowodniono ak­
tyw is tom  ZZ niezbicie, że w y ­
dalenie to by ło  nieprawom ocne, 
a w  dodatku niesłuszne...

Na zebraniu ogólnym  ponow ­
n ie  rozpatrzono tę spraw ę i 
w iększość członków  doszła do 
w n iosku , że ja k ie k o lw ie k  k a ra ­
nie  tow. K ró lik  by łoby niespra­
w ied liw e . ponieważ zarzuty, ja ­
kie je j s taw iano  — b y ły  bez­
podstawne. Okazało się też, że 
zarzu ty te b y ły  w ysun ię te  przez 
osobistych je j n iep rzy jac ió ł“ .

❖

K ilk a  m iesięcy tem u „T ry b u ­
na koła Z M P “ o trzym a ła  lis t od 
tow . Zb ign iew a Bejstera. L is t 
a la rm ow ał, że źle dzie je się w  
kole Z M P  we wsi N adryb ie, 
gm. W iszniow ice, pow. Chełm. 
Tow. B e js te r pisał:

„B ardzo  proszę Redakcję 
„Sztandaru M łodych“ , ażeby za­
in teresowała się spraw ą kola 
ZM P  w e w si N adryb ie. Chociaż 
bardzo k ró tk o  tam  przebyw a­
łem, bo obecnie służę w  w o j­
sku, ale nie m ogłem patrzeć ja k  

i daw n i zetempowcy, k tó rzy  nie­
gdyś urządzali p iękne w ieczor­
k i i  ż y łi sprawą o rgan izacji — 
dziś wszyscy na czele z przewo­
dniczącym  u p ija ją  się w ódką — 
lub  urządzają dz ik ie  tańce. Ze 
św ie tlicy  zrob iono dom b ija ty k  
i p ija ty k . Przewodniczącym  jest 
M ieczysław  Jędruszek, k tó ry  za­
niedba! pracę organ izacyjną i 
ko ło  liczące 15 osób rozpadło się 
ja k  bańka m ydlana. Jestem cie­
kaw y , dlaczego razem z kołerń 
w  N adryb iu  z im ow ym  snem za­
sną ł G m inny  Zarząd Z M P  w 
W iszniow icach, dlaczego Pow ia­
tow y Zarząd Z M P  w  Chełm ie 
nie ko n tro lu je  zarządów gm in­
nych? Bardzo proszę Redakcję 
o zainteresowanie się tą spra­
wą, przecież to spraw a nagląca.

Po o trzym an iu  lis tu  tow. Bej­

s tera „T ry b u n a  ko ła “  na tych ­
m iast rozpoczęła in terw encję .! 
Do Zarządu Pow ia tow ego w  
Chełm ie został w ys łany  lis t, w 
k tó ry m  p ro s iliśm y o zbadanie i 
w y jaśn ien ie  sp ra w y oraz o za­
w iadom ienie nas o w yn ikach . 
O sta tn io  Redakcja otrzym & ła od 
ZP ZM P  w  C hełm ie odpowiedź:

„W  w y n ik u  waszego lis tu  — 
do ko la  ZM P  w  N a d ryb iu  w y ­
siany został in s tru k to r ZP ZM P 
w  Chełm ie w  celu zbadania p ra ­
cy ko ła  i  poszczególnych człon­
ków.

Praw dą jest to, co p isa ł czy­
te ln ik  „S ztandaru  M łodych“ .

Przewodniczący ko ła , M ieczy­
sław  Jędruszek, p il w ódkę , ra ­
zem z grupą ludz i zdem ora lizo­
wanych, wciągając w to  m ło­
dzież.

W  osta tn ich dn iach In s tru k to r 
ZP, tow . Banachowicz, przepro­
w adz ił w  N adryb iu  zebranie ko ­
ła, na k tó rym  w yb ran o  nowy 
Zarząd, a przewodniczącym  zo­
stała ko l. M azurek Irena.

Również doprowadzona zovsta- 
la  do porządku św ie tlica , k tó ra  
obecnie przeznaczona jest w y ­
łącznie do prac św ie tlicow ych .

Za zanledbjwcanie pracy z ko­
lam i, n ieudzie lanie In i pomocy, 
oderwanie się od m łodzieży i 
b rak odpowiedzialności za pra­
cę — zw o ln iony  został z fu n k c ji 
przewodniczącego Zarządu
G m innego ZM P, ko i. Ś liw k a “ .

❖

T ak „T ryb u n a  ko ła  Z M P “ po­
mogła w  pracy dw óm  ' o rgan !- 
zacjom ZM P -ow skim . L is ty  zet- 
empowców, skierowane do „T ry ­
buny“ , u jaw n ia jące  błędy i za­
n iedban ia w  pracy — przyczy­

n i ły  się do usunięcia ich, do po­
lepszenia pracy ak tyw u , pracy ; 
kó ł, do w ym ien ien ia  ludzi złych ] 
i zdem oralizowanych — na ta- 

I k ich , k tó rzy  da ją  gwarancję, że 
| będą dobrze pracować.

A le  nie wszystkie lis ty , w  k tó - \ 
| ryćh m łodzież dz ie li się z „T ry ­

buną ko ła “  sw o im i troskam i w  j 
spraw ie  pracy kół, W spraw ie j 
pracy ZM P  na sw o im  teren ie — j 
zostały załatw ione.

Znaleź li sie bow iem  b iu ro k ra - j 
| ci. n ieczu li na glosy m łodzieży,
| Obojętni na troskę m łodzieży o j 
| polepszenie pracy o rgan izacyj- 
| nej.
r ZP Z M P  W S K W IE R Z Y N IE , 
j WOJ. Z IE L O N A  GÓRA, do dziś j 
| nie odpow iedzia ł na lis t „T ry -  | 
buny ko ła “  z dn. 16.1. br., w  
k tó ry m  pros iliśm y o pomoc dla 
ko ła  ZM P  w  grom. Osiecko.

ZP ZM P  W  D Ą B R O W IE  
TA R N O W S K IE J, W OJ. K R A ­
K Ó W , nie  odpow iedzia ł na lis t 
„T ry b u n y  ko ła “  z dn. 3.I I  br. 
w  spraw ie  n iep raw id ło w o  prze­
prowadzonej w ym iany  le g ity ­
m acji.

ZP ZM P W  KRO Ś N IE , WOJ.
RZESZÓW , z ignorow ał sygnał 
m łodzieży, a la rm u jący o złe j 
pracy ko ła  we w si Kobyle.

P rosim y Zarządy W ojewódz­
k ie  Z M P  w  Z ie lone j Górze, K ra ­
kow ie, Rzeszowie o spowodo­
w an ie  za ła tw ien ia  tych spraw, 
o wyciągn ięcie  w n iosków  w'o- 
bec w innych  bezdusznego sto­
sunku do lis tó w  oraz o przypo­
m nien ie a k tyw o w i tych zarzą­
dów o uchwale sekre ta ria tu  ZG 
ZM P ze stycznia 1951 r. „O  za­
daniach organ izacji wynika.ią- 

i cych z uchw a ł KC  PZPR, Radr 
I Państwa i Rady M in is tró w  wz 
| spraw ie należytego rozpa tryw a­

nia i za ła tw ian ia  skarg i zaża­
leń ludzi pracy oraz k ry ty k i 
p rasow e j“ .
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P o z y c ja  p ow yższa  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  K o to w  — R ag o z in , g ra n e j w 
X V I I  C h a m p io n a c ie  ZS R R  w  M o ­
s k w ie  J949 r. O s ta tn im  ru c h e m  b ia ­
ły c h  b y ło  1. b4—b5, cza rn e  o d p o w ie ­
d z ia ły  i. . .  w a 7 —c7. o d d a ły  p io n a  i 
s z y b k o  p rz e g ra ły . Na p o z o rn ie  h a r ­
d z ie j lo g iczn ą  o d p o w ie d ź  l . . .  06— e5 
p rz y g o to w a ł K o to w  k ró tk ą ,  p rz e ­
p ię k n ą  k o m b in a c ję , ró w n ie ż  d a ją ­
cą m u  w y g ra n ą . P ro s im y  znaleźć 
tę  k o m b in a c ję .

P o n ie w a ż  za da n ie  d z is ie jsze  j« s t 
n ie c o  tru d n ie js z e , te r m in  n a d s y ła n ia  
ro z w ią z a ń  (na k a r tk a c h  p o c z to w y c h  
z d o p is k ie m  , .S za ch y“ ) p rz e d łu ż a ­
m y  ty m  razem  do  10 d n i od  d a ty  
u k a z a n ia  s ię  za da n ia . W ś ró d  p ra w i­
d ło w o  ro z w ią z u ją c y c h , roz lo so w a n e  
zostaną, j a k  z w y k le  — 3 n a g ro d y  
ks ią ż k o w e .

„F e s tiw a lo w e  S yg n a ły “
Pod tym  ty tu łe m  nadawać [ program ie I I  nową audycję dla 

będzie „P o lsk ie  Radio“  w k a ż - ! młodzieży. P ierwszą audycję 
dą niedzielę o godz. 13.15 w | „Festiw a low e S ygnały“  usłyszy*
-------- -----------— --------—----------------- j cie ju ż  w  dn iu  31 m aja. Na

.Festiwalowe S ygna ły“  złożą

P R O G R A M  R A D IO W Y
W  d n iu  m a ja  1953 r , (p ią ­

te k ), u s ły s z y m y  m . in . n as tę ­
p u ją c e  a u d y c je :

P ro g ra m  I I  na  fa l i  3(57 m

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia ­
d om o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 6.15 R ad z ie cka  m u z y k a  lu ­
dow a, 6.50 M u z y k a  p o ra n n a ,
7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
8.20 W  k ra in ie  w a lc a , 10.52 
A u d . d la  k ł .  IV .  11.15 M u z y k a  
i  A k tu a ln o ś c i,  11.45 G łos  m a ją

k o b ie ty ,  12.15 „ N r sw o js k ą  
n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro ­
c ła w s k ie j.  13.40 P ie ś n i M o n iu ­
s z k i — śp iew a  J . K ło d z iń s k i,  
14.05 In fo rm a c je . 14.10 A u d y ­
c ja  d la  k l .  I I ,  14.30 A u d . d la  
k l.  V —V I  í V I I ,  15.00 M u z y k a  
o pe ro w a , 15.10 ,.Ręce“  — opo ­
w ia d a n ie  B o ry s a  P o le w o ja , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  
I I ,  16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  O rk ie s tr y  PR  p. d. 
W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie g o , 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a t o- 
ró w , 17.25 ,,Ze  s p o r tu “ , 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.30 
„W ie rz b a  czy  n ie  w ie rz b a “  —

p og adanka  d r  W ie s ła w a  G ro ­
ch ow sk ie go , 18.55 M a k a ró w : 
s u ita  o W o łdze  „R z e k a  B o h a ­
te ró w “ , 19.20 R a d io w y  p o ra d ­
n ik  ję z y k o w y . 19.30 M u z y k a  
i  A k tu a ln o ś c i, 20.00 „B lo k a d a “  
— ode. pow1. W ie ry  K e t l iń s k ie j,  
20.20 M u z y k a  baletow-a P io tra  
C z a jk o w s k ie g o , 21.26 W ia d o m o . 
Aci s p o rto w e . 21.36 M u z y k a  ta ­
neczna. 22.00 A u d y c ja  l i te r a c ­
ka, 22.20 Z cyk lu .* H is to i ia 
M u z y k i P o ls k ie j „ F r y d e r y k  
C h o p in “ , cz. I ,  23.20 U tw o ry  
k a m e ra ln e  M o z a rta .

Polskie R a d io  zastrzega  so­
bie m o ż liw o ś ć  z m ia n  w p ro ­
gramie.

I
— in form acje , reportaże, w y ­

w iady na tem at przygotow ań
j do IV  Światowego F estiw a lu  
| M łodzieży w  Bukareszcie

— nowe wiersze festiw a low e 
oraz recenzje książek, k tó re  
czytać będziemy w  św ie tlicach, 
nad k tó rym i będziemy dysku­
tować, przygotow ując się do 
Festiwalu

— nowe piosenki festiw a low e
polskie 1 zagraniczne oraz p ie­
śni ludowe i masowe różnych 
narodów w  w ykonan iu  zespołów 

' m łodzieżowych,

t>
f
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M ~
~  N apraw dę nie m ogłam, Józek, nie 

«tógtam. Ja... ja  ciebie n ie  kocham. Ja 
Ciebie n ie  kochałam . Ja ju ż  w ted y  w ie- 
« fia łam . gdy byłeś u mnie... że ciebie 
«tó,pokocham , że wszystko na próżno, 
brudno, nie m oja w ina . N ie  m ów iłam , 
“ °  ta k  zawsze na m n ie  patrzyłeś... Za- 
bra k i0 m i odwagi. Dobrze, że się to 
skończyło, bo m i by ło  strasznie ciężko 
P^ez te dni...

Przecież t.o ty lk o  słowa. Dlaczego tak  
Na w ieży b ije  zegar: raz, dwa, 

V... osiem razy M o tocyk l rozpoczyna 
^tóW u ogłuszające harce.

— Józek, dlaczego ty  n ic  nie mówisz?
— Pow iedz ' coś! b łagam  cię, po- 

Wledz!
Pak, przecież trzeba coś powiedzieć.

■ trzeba .
Dobrze, że się to  skończyło...

°>tó podchodzi b liże j, o k ro k . P rzy- 
£'kda m u się.

— Co to, krew ? Co ci się stało, Józek?
Głupstwo...

Lecz ona w y jm u je  drżącą ręką chu­
steczkę z to rebk i, przew ieszonej na 

przez ram ię, pociąga go ku  la ta r- 
tó’ Chusteczka głaszcze rozpaloną tw arz, 
przynosi, ulgę.
p  Józek, uspokój się... T o  p rze jdz ie— 
Przysięgam ci, że n ie  mogę...

Szofer o tw ie ra  d rzw iczk i, wym yśla. 
Gandera cofa się na chodnik, w stępuje 
po szerokich stopniach.

boi
tr

— Już n ic ..  Danusiu? Już nic?!
W  ustach smak k rw i z rozcięte j w a r­

gi. N ie ma odpowiedzi.
Dosyć! Nogi ma silne, zdrowe. U trz y ­

m ają  go. •
—  Ja ju ż  sobie pójdę...
Ona pa trzy  w  m ilczeniu, ja k  z kręgu 

św ia tła  znika zgarbiona postać. W ie lk ie , 
dz iuraw e bu ty  uderza ją  w  beton z ha­
łasem, k tó ry  głośno rozlega się w  c i­
chej uliczce.

W  dom ku o tw ie ra ją  się d rzw i.
—  Danusiu, chodź tu w  te j c h w ili!  

Co to  za w ystaw an ie  na u licy?
Nogi ¡niosą u ta rtym  szlakiem . S k rzy ­

żowanie, zakręt, znowu skrzyżowanie, 
gospoda. W  gospodzie jasno; poprzez 
szum w en ty la to ra  p rzen ika ją  dźw ię­
k i tanga, k tóre gra ork iestra . Tańczą, 
baw ią  się. Gdzie on to  czytał? Pewno 
w  n ie jedne j książce. A  w  życiu:.. Ile  
razy... Że też w łaśnie on...

Gospoda pozostaje w  ty le , choć się 
nogi zaw ahały przed wejściem . Trzeźwa 
świadomość pchnęła go da le j: nie masz 
grosza, ofiaro..,

Przecież nie może w róc ić  do pokoju. 
B łysk  przypom nien ia : Sap iński!

Sap iński!
Mózg pu lsu je  now ym  przyp ływ em

wściekłości. P rzebiegają złe m yśli. Ss- 
p lń sk i, nauka, próba, ko lokw ia ... Bydlę!, 
Zniszczyć go! Usunąć z d rog i tego czło­
w ieka, który, w y p ra w ia  z n im  szatań­
skie sztuczki! Dosyć tego!

Nogi przyśpieszają, z ryw a ją  się do 
biegu.

Znow u tr iu m fu je ! W cielenie prze­
w ro tności !

T r iu m fu je ?  N ie będzie tr iu m fo w a ł!
N ie będzie!

Jak ona m ogła zadawać się *  Sapiń­
ski m?

M usi pokonać Sapińskiego. N ie da nic 
p o , sobie pozmąć. M usi wTalczyć z n im  
da le j! Zwyciężyć! Przecież to  głupiec!

Czy głup i?  Dlaczego rozsądny Gan­
dera n ie  może sobie z n im  dotąd po­
radzić?

Przystaje. Teraz tam  nie  pójdzie... 
N ie chce im  się pokazywać w  ty m  sta­
nie. Niech pozasypiają.

A  W iśn iew ski?
W zrusza ram ionam i. W iśn iew ski go 

n ie  zrozumie. Czy W iśn iew skiego spo­
tk a ł kiedyś ta k i zawód?

P isk opon hamowanego samochodu. 
Oczy zaczynają rozróżniać. S toi na jez­
dn i, naprzeciw  w e jśc ia  do ciemnego, 
pustego kościoła.

*  /  i  . . . .

Kościół... Cisza, pustka. Parę dewotek
t>o kątach. N ik łe  św ia tło  lam pek w o­
tyw nych , zapach świec, kadzid ła, z im ­
nych, w ilgo tn ych  m urów . O łtarze po ły ­
sku ją  tajem niczo. Suchy kaszel, starej, 
p rzygarb ione j kobiety, zw ie lokro tn iony 
echem. Ona pewno też cie rp i. Przyszła 
tu  szukać pociechy... A  może o coś p ro ­
si? O zdrow ie 1 powodzenie w  życiu 
d la  syna. O pieniądze...

Zimno. Dreszcze w ystępują ze -wzmo­
żoną silą. Jakieś przeciągi. Po co tu  
wszedł?

C hron i się do ka p licy  połączonej z 
kościołem n iew idocznym i p ra w ie  d rz w i­
czkam i. K ap lica  jest mała, p rzytu lna . 
D w ie św ieczki ośw ie tla ją  o łta rz  i w n ę ­
trze. S tara kaplica.

Siada w  p ierwszym  z brzegu krześle. 
Przeczeka. Może zdoła nie myśleć, 
zdrzemnąć się?

Błyszczą złocenia o łtarza. Na bocznej 
ścianie, po lew ej ręce, na wysokości o ł­
tarza, barokow y pom nik. Coś n iby  d ru ­
gi ołtarz...

Gandera b y ł tu  kiedyś z Danusią. 
O glądali pom nik. Koście lny opow iadał, 
że ów m onum ent w  pięciu kolorach 
ufundow a ła  Janow i K lem ensow i B ra n i- 
ckiem u, hetm anow i w ie lk iem u ko ro n ­
nemu, ongiś panu tego pałacu, m ałżon­
ka  jego, Pani K rakow ska, siostra ostat­
niego polskiego kró la . Danusia dz iw iła  
się stanow iącej t lo  dla m arm urow e j • 
tru m n y  p iram idz ie  ozdobionej m edalio­
nem z wąsatą i tłustą  tw arzą hetmana. 
Gandera przyg lądał się z uwagą brązo­
w ym  gryfom , podtrzym ującym  trum nę. 
M asłowska, k tó rą  spo tka li w  kap licy , 
w yk rzykn ę ła  na -widok pom nika:

—  A leż to  ohydne'
Danusia stała tu ta j, u stopni ołtarza. 

Pam ięta: obserwował w tedy, czy p rzy ­
k lękn ie . P rzyk lęk ła  uśmiechając się do 
niego.

Uśm iechała się do .niego... Gandera 
zakryw a tw a rz  rękam i. Czemu nie jest 
tą starą kobietą — m ógłby się m odlić.

Czasami jest ta k  dobrze choćby się łu ­
dzić...

A  może... Spróbuje. Trzeba się ty lk o  
odwrócić od tru m n y  hetmana, to  prze­
cież nie ołtarz, choć można się ła tw o  
pom ylić.

Słowa m o d litw y  cisną się same. 
T k w iły  gdzieś w  podświadomości, ja k  
nazw iska kolegów z. p ierwszej lis ty  w  
szkole, k tó rą  odczytywano codziennie. 
Dzięcięca pamięć wchłonęła je chyba 
na całe życie.

Dziwne słowa, ta k  oderwane od rze­
czywistości...

N ie p o tra fi ju ż  ich pow tarzać Jak
kiedyś, bez m yśli. S łowa nie w ys ta r­
czają. Zresztą kogo błagać? Boga? 
Przecież nie w ierzy. Nie ma ta k ie j s i­
ły, która spraw i, żeby się odstało to, 
cc> się stało...

Zegar znowu bije . D ziew ią ta ] Jak 
ten czas powoli leci! Łoskot. Zam yka­
ją  bramę kościoła. Trzeba wyjść. Może 
to i lepie j. B y ł tu  z Danusią... Odejść 
stąd, szybko!

W ym yka się. zanim  koście lny do­
m kną ł drugie skrzyd ło  w ie lk ich  m eta­
low ych d rzw i.

Dokąd?
W szystko jedno. Nogi biegną .Jednak 

ku pałacowi. N ic, skręci w  pierwszą 
przecznicę.

N ie skręcił. Po c h w ili spotyka W i­
śniewskiego.

—  Szukam clę, Józek. Peumo jesteś 
, zmęczony? Chodźmy, posiedzimy sobie 

w  kaw ia rn i,
(c. d. n.)



Komunikat
M in is te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych ZSRR

M O S K W A  (PAP). — Agencja 
T A S S  ogłasza następujący ko­
m u n ik a t M in is te rs tw a  S praw  
W ew nętrznych ZSRR:

W  nocy na 26 k w ie tn ia  br. M i­
n is te rs tw o  S p ra w ' W ewnętrznych 
ZSRR o trzym a ło  in fo rm ac je  o

przeciw ko partyzantom . Tak
więc np. aresztowany Lachno 
w yda! pięciu pa trio tów  radziec­
kich, k tó rzy  zostali rozstrzelani 
przez gestapowców; dywersant 
M aków, wchodząc w  skład ba­
ta lionu karnego „M orze  Czar­
ne“ , b ra ł n ie jednokro tn ie  udzia ł

pogw ałcen iu  g ran icy  ra d z ie c k ie j j w  bestialstwach i gwałtach na- 
1 o ukazan iu się nad te ry to riu m  i jeźdźców niem iecko-faszystow-
U k ra iń s k ie j S ocja listycznej Re­
p u b lik i Radzieckie j obcego sa-

jsk ich  wobec pa trio tów  radź ec- 
! kich. Po klęsce Niem iec h itle -

m o lo tu  nieznanego pochodzenia.; newskich Lachno, M aków , Gor- 
S tw ie rdzono, że ze wspom niane- ' hu no w  i Remiga zbiegli do Nie­
go sam olotu zrzuceni zostali «pa. i mieć zachodnich, gdzie udało się
dochroniarze — 
du obcego.

agenci w yw ia - ■irn z ła tw ością  znaleźć nowych 
¡mocodawców i pro tektorów  w  
postaci organów  w yw iadu  ame-
ry  kańskiego.

Z d ra jcy  o jczyzny Lachno, Ma-

W  w y n ik u  zarządzeń M in is te r­
s tw a  S praw  W ewnętrznych 
ZSRR, dn ia  27 k w ie tn ia  odszu­
kano  i aresztowano dwóch spa- kow , G orbunow  i Remiga, któ- 
dochronia rzy, k tó rzy  ośw iad czy -! rzy m ie li ju ż  za sobą doswiad- 
l i ,  że nazyw a ją  się W asyl Wąsy- j czenie w  n ikczem nej robocie 
iie w icz  W asilczenko ł  Leonid i zdradzieckie j, p rzy jęc i zostali na 
M ik o la je w ic z  M atkow sk i. ! służbę w yw iad u  am erykańskiego

TT, „ ,  __ , , i sk ie row ani do specja lne j szko-
U jęc i spadochroniarze p r z y z - szp ie g ow sko -d ^ rsy jn e j w y- 

na! się, ze są dyw ersantam i . ze L ia d u  am erykańskiego w  m ia- 
zostal, przerzuceni z zagranicy ; steezku Bad WiesseeBw  pobUżu

prze*  w yw iad  a m e ry -¡Mon achium  w  B aw arii, 
kańsk i d la  w ykonan ia  zadań dy- !
w e rsy jnych , te rrorystycznych i I Z dra jcy Lachno, M aków , Gor- 
szpiegowskich. Dywersanci oś- \ hunow i Remiga, pod k ie row - 
w iadczy li, że w  nocy na 28 n ictw em  ofice rów  w yw iadu a- 
k w ie tn ia  br. zosta li zrzuceni na m erykańskiego, k tó rzy  występo- 
te ry to r iu m  U kra ińsk ie j S ocja ji- ,'wali wobec nich pod pseudoni- 
etycznej R e pu b lik i Radzieckiej ¡mami „B IL L " ,  „B O B “ , „K A P I-  
na  spadochronach z am erykań- T A N “ , „W Ł A D IM IR “  przeszli 
»kiego sam olotu czterom otorowe- i dokładne przeszkolenie w  meto- 
go bez znaków, rozpoznawczych. I dach organizow ania i dokonywa- 

W  toku  przesłuchania dyw er- | ni3 na te ry to r iu m  Z w iązku ' Ra- 
•anc i W asilczenko 1 M atkow sk i j dzieckiego ak tów  te rro ru , dy- 
p rzyzn a li się, że używ ają  zm y- i w e rs ji i szpiegostwa, w  strzela- 
ślonych nazw isk nadanych im  !n iu  z b ron i bo jow ej oraz w  ro- 
przez w yw ia d  am erykański 1 że ! bcx;ie sabotażowej. Szkolono ich 
w  rzeczyw istości nazyw a ją  się: j rów nież w  posługiw aniu sle a- 
„W asllczenko“  —  A leksander im e rykańsk im i stacjam i rad io-
W asyliew icz Lachno, pseudonim 
szpiegowski „A L E K “ , „M a tk o w ­
s k i"  —  A leksander M iko la jew icz  
M aków , pseudonim  szpiegowski 
„P IT “ .

w ym i specja lne j kon s tru kc ji 
przeznaczonymi do celów  szpie­
gowskich.

Lachno i  M aków  zeznali, że 
■wraz z n im i z tegoż samolotu 
zrzucono dwóch Innych dyw er- 
gantów —  agentów w yw iadu  a- 
m erykańskiego noszących pseu­
don im y „JO H N “  i „D IC K “ . W 
w y n ik u  zarządzeń M in is te rs tw a | m erykańskiego 
S praw  W ew nętrznych ZSRR dy ­
wersanci „J O H N “ 1 „D IC K “  zo­
s ta li rów nież w y k ry c i i  zatrzy­
m an i w  tym  samym dn iu . Oka­
zało się, że „JO H N “  to  Siergiusz 
Izoslm ow icz Gorbunow, a 
„D IC K “  —  D y m itr  M iko la jew icz 
Remiga.

U  zatrzym anych spadochronia­
rz y  znaleziono broń palną, t ru ­
ciznę (cy janka li), cztery k ró tko ­
fa lo w e  stacje rad iowe w yrobu 
am erykańskiego, przyrządy ra ­
d iow e do w skazyw ania samolo­
tom  danych celów, środki 
posług iw an ia  się ta jn ym  pis­
mem , p rzybory do fa b ryko ­
w a n ia  fa łszyw ych dokum en­
tó w  radzieckich, w ie lk ie  su­
m y  w a lu ty  radzieck ie j, złote mo­
ne ty  zagraniczne, m atryce z tek­
stem  u lo tek  o treści an tyradzie­
ck ie j.

W  punktach lądow ania dy- 
w e rsan tów  znaleziono o tw a rte  
spadochrony.

W  w y n ik u  śledztwa w  spra­
w ie  aresztowanych dyw ersan- 
tów  ustalono, że ju ż  w  la tach 
W ie lk ie j W o jny Narodowej Ła- 
chno. M aków  i G orbunow  b y li 
czynnym i agentam i okupantów  
niem iecko-faszystow skich, w yda­
w a li ludzi radzieckich prowadzą­
cych akcję patrio tyczną przeciw ­
ko najeźdźcom faszystowskim  i 
uczestniczyli w  operacjach nie­
m ieckich  oddzia łów  karnych

W  toku śledztwa w y ja śn iło  się 
w  szczególności, że jednym  z 
„w yk łado w có w “  am erykańskie j 
szkoły dyw ersy jno-terro rys tyez- 
nej w  Bad Wiessee, k tó rzy  uczyli 
aresztowanych spadochroniarzy 
stosowania metod dyw ers ji i te r­
roru, jest kap itan  w yw iadu  a- 

Holladay. Jak 
zeznali dyw ersanci Lachno, M a- 

! kow , G orbunow  i Remiga, ame­
rykańska szkoła szpiegowsko-dy- 
w ersy jna  w  Bad Wiessee nie 
jest jedyną „ucze ln ią “  tego ro ­
dzaju w  Niemczech zachodnich. 
T ak ie  „szko ły “  is tn ie ją  rów nież 
w  M onachium , F rank fu rc ie  nad 
Menem, K attfbeuren i Bad Woe- 
rishofen. We wszystk ich tych 
„szkołach“  w yw iad  am erykański 
przygotow uje  w  ta jem n icy  szpie­
gów, dyw ersantów  1 m orderców  
w  celu w ysy łan ia  ich do Zw iąz­
ku Radzieckiego i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

W  charakterze k ie ro w n ik a  jed­
nej z tych „szkó ł“  w  K aufbeuren 
(Baw aria) czynny jest pod pse­
udonim em  „PEPPER J IM “  
w spó łp racow n ik  W ywiadu ame­
rykańskiego, m a jo r Ronald O tto  
Bollenbach, k tó ry  w  la tach 1946 

| — 1947 p e łn ił fu n kc je  zastępcy 
i attache lotniczego i  m orskiego 
USA w  M oskw ie.

D yw ersanci Lachno, M aków , 
Gogbunow 1 Remiga zeznali, że 
gdy ',ukończy li kurs szkolenia w  
Bad j Wiessee, współpracow nicy 
w yw iad u  am erykańskiego zaopa­
trz y li ich w  fa łszyw e paszporty 
radzieckie, podrobione książeczki 
w o jskow e, broń, truciznę, stacje 
rad iowe, szyfry, kody i  inny  
sprzęt. 23 k w ie tn ia  br. wszyscy 
on i, w  tow arzystw ie  wspom nia­
nego w spó łpracow nika w yw iadu 
am erykańskiego kap itana H o lla -

daya, przewiezieni zostali ame­
rykańsk im  samolotem w o jsko ­
w ym  z M onachium  do G rec ji — 
na lo tn isko ateńskie.

Na lo tn isku  ateńskim  dyw er­
santów p rzy ją ł m a jo r am erykań­
skie j służby wyw iadow czej Ha­
ro ld  Irv in g  F id ler, k tó ry  w  1951 
roku trzyk ro tn ie  przyjeżdżał do 
Zw iązu Radzieckiego pod ma­
ską ku rie ra  dyplomatycznego 
Departam entu Stanu USA. 25 
kw ie tn ia  w ieczorem dywersanci 
zostali zaopatrzeni w  spadochro­
ny i F id le r u lokow ał ich na po­
k ładzie wspomnianego czteromo 
torowego samolotu am erykań­
skiego bez znaków  rozpoznaw­
czych, k tó ry  przew iózł ich do 
m iejsca zrzutu na te ry to riu m  
Zw iązku Radzieckiego.

Aresztowani dywersanci zez­
nali, że w yw iad  am erykański Do­
leci! im  przedostać się do K ijo ­
wa i Odessy i w  pierwszej ko le j­
ności, za pomocą wsze lk ich środ­
ków , aż do m ordowania ludzi 
radzieckich, zdobyć oryg ina lne 
dokum enty radzieckie, użyć ich 
zamiast fa lsy fika tó w  sfabryko­
wanych przez w yw iad  am ery­
kański i posługiwać się n im i we 
wspom nianych m iastach oraz na­
w iązać za pomocą doręczonych 
im  s ta c ji rad iow ych  łączność 
szyfrow ą z ośrodkiem  w yw iadu 
am erykańskiego w  Niemczech 
zachodnich dla  o trzym ania da l­
szych in s tru k c ji w yw iadu  ame­
rykańskiego w  spraw ie prak­
tycznego przeprowadzenia ak­
tów  te rro ru  1 d yw e rs ji na te ry ­
to riu m  Zw iązku Radzieckiego.

Po zakończeniu śledztwa przez 
M in is te rs tw o  Spraw  W ewnętrz­
nych ZSRR, sprawa w ym ien io ­
nych w yżej dywersa.ntów prze­
kazana została Koleg ium  W o j­
skowemu Sądu Najwyższego 
ZSRR.

U c z y n im y  w s z y s tk o ,
aby urzeczywistnić jedność akcji

klasy robotniczej
Skrśt dokumentu F̂ K ogłoszonego na łamach „Hsimanito“

Sztandar
M Ł O D Y C H SPORT

Francuska P a rtia  Kom unistycz 
na ogłosiła na łam ach „H u m a ­
n ité “  dokum ent p t. „Co by libyś 
m y pow iedzie li p rezydentow i 
R epub lik i? "

W swych rozmowach, ja k ie  
nastąp iły  po upadku rządu M ay­
era — stw ierdza Francuska Par­
t ia  Kom unistyczna —  prezydent 
R epub lik i uznał za stosowne po­
wstrzym ać się od wezwania 
przedstaw icie li FPK n ie w ą tp li­
w ie  dlatego, że jeszcze raz b y li­
by mu pow iedzie li prawdę.

B y libyśm y pow iedzie li prezy­
dentow i R epub lik i, ja k  bardzo 
zgubne są konsekwencje p o lity ­
k i m arsha llizac ji, k tó re j in ic ja ­
tyw ę pod ją ł w raz z socja listą  
Ramadierem w  m aju  1947 r „  e li­
m inu jąc kom unistów  z rządu.

Pow iedzie libyśm y prezydento­
w i R epub lik i, że k red y ty  w o j­
skowe. które  w ynos iły  231 m i­
lia rdó w  w  1947 r. w zros ły  w  
1953 r. według danych o fic ja l­
nych do 1.483 m ilia rd ów . Te o- 
gromne w yd a tk i wojskowe, w y ­
n ika jące z p o lity k i w yrzekan ia 
się niezawisłości narodowej, k tó ­
re j zgubne następstwa zawsze 
pię tnow aliśm y, są powodem sta­
łego pogarszania się w a run ków  
bytu  klasy robotniczej i wszyst­
k ich ludzi pracy.

B y libyśm y pow iedzie li prezy

dów V ie tnam u, Laosu 1 Kam * 
bodży i ludu F ranc ji.

— Zw ołan ie kon fe ren c ji w  ce­
lu  uregu low ania problem u nie­
mieckiego.

— W prowadzenie w  życie po­
li ty k i,  k tó ra  spraw i, że F ranc ja  
przem awiać i działać będzie na 
rzecz uregu low ania drogą roko­
wań wszystkich spornych pro­
blemów, na rzecz zawarcia pak­
tu pokoju.

B y libyśm y pow iedzie li prezy­
dentow i R epub lik i, iż rząd, k tó ­
rego pragnie naród, postaw iłby  
sobie 7,a zadanie:

;— Masową redukcję  w yd a t­
ków  wojennych i pow ró t do go­
spodarki pokojowej, poprawę 
w arunków  bytu  mas p racu ją ­
cych.

— Poszanowanie swobód de­
m okratycznych i gw aranc ji kon­
sty tucy jnych, zw oln ien ie  uw ię­
zionych pa trio tów  i w strzym a­
nie wszelkich dochodzeń an ty­
dem okratycznych, uchylenie u- 
staw antyśw ieckich.

Pow iedzie libyśm y prezydento­
w i R epub lik i, że uczyn im y 
wszystko, aby urzeczyw istn ić 
jedność a k c ji k lasy robotniczej.

Robotnicy socjaliści, podobnie 
ja k  ich bracia kom uniści, nie 
chcą rządu kierowanego przez 
ludzi reakc ji, nie chcą rządu 
kierowanego przez grabarza o j-

W  Środę 27 bra. o d je ch a ł*  *  W arszaw y  
strzostw  E uropy. do M oskw y ekipa bokserów ZS R R , uczestn ików

den town R epub lik i, że klasa ro -  ¡ czyzny, człow ieka k lęsk i, zażar-

W tych dniach K o leg ium  W o j­
skowe Sądu Najwyższego ZSRR. 
po rozpatrzeniu spraw y A  W. 
Łachny, A. M. M akowa, S. I. 
G orbunowa i D. M. Rem igi, bio­
rąc pod uwagę ogrom  popełnio­
nych przez nich zbrodni przeciw  
ko Państwu Radzieckiemu, ska­
zało ich, na mocy dekretu Pre­
zyd ium  Rady Najwyższej ZSRR 
z, dn ia  12 stycznia 1950 roku „O  
stasowaniu ka ry  śm ierci wobec 
zdra jców  Ojczyzny, szpiegów, sa- 
botażystów - dywersantów, na
najwyższy w ym ia r ka ry  —  roz­
strzelanie. •

W yrok został wykonany.

botnicza i naród francusk i jest 
zdecydowany położyć kres ta ­
k ie j po lityce  i  pragn ie rządu, 
k tó ry , spełn iając w ie lk ie  nadzie­
je  osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego, nadzieje powstałe 
w  w yn iku  pokojow ej p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego, podją łby 
in ic ja tyw ę  rokowań m ających 
na celu:

Zaprzestanie w o jn y  w  
V ie tnam ie i zawarcie uk ładów  
ekonomicznych i ku ltu ra lnych , 
odpowiadających interesom  lu ­

tego wroga mas pracujących, 
Paul Reynaud, nie chcą też rzą­
du kierowanego przez innych  
przedstaw icie li te j samej p o li­
tyk i.

Zmuszą on i do utw orzen ia  
prawdziwego rządu francusk ie­
go, k tó ry  będzie p row adził p o li­
tykę niezawisłości narodow ej i  
pokoju, postępu społecznego i o- , 
caienia swobód dem okra tycz­
nych, rządu, k tó ry  nareszcie bę­
dzie prow adził po litykę  francu ­
ską.

Wypowiedź premiera Indii Nehru w sprawie koreańskiej

n i« a* c v i T rG K K P  Wny Tad7,ecklch * « * " » «  przedstaw ic ie le  w ład z  sportow ych *  9 * * " '
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czerpie sport polski 
k u ltu ry  fizyczn e j.

z k o n tak tó w

u ,ł,z ae-eg^icje zrzeszeń sportow ych i studenci A W F . . j* 
przew odniczący G K K F  Rei zek podkreśli! w ie lk ie  korzyść*, 3* ] 
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F o to  C A F  -  D ąbrow ie«1“

Z dalekich mórz otrzymali pięściarze gratulacje

26 bm. przem awiając na w ie ­
cu w Delhi, P andit Nehru w y­
raz ił nadzieję, że szybko na­
stąpi uregulowanie spraw y ko­
reańskiej.

Zakończenie w o jn y  w  K ore i 
— powiedział on — rozładuje 
napięcie m iędzynarodowe i po­
zw o li m ilionom  ludzi w  całym

W Y D A W C A ; Z arząd  G łów n y  
Z w tązku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE : K om ite t. N ak ład  
RS W ..Prasa**.

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. Al. I  A rm ii W P  11.

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-52-71, 
8-52-73 Red. N acze lny: 8-76-61. 
D zia ł Koresp. 1 L istów : 8-07-82. 
Red. nocna: C en tr. D SP 8-22-01. 
w ew n 101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8 , IV  p., 
tel 8-07-11 | 8-82-51. w ew n 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G raf. 
„Dom  Słowa P olskleeo". Przed. 
Państw  W yodrębn ione

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż ; P P K  „R uch“ . Oddział 
w  W arszaw ie . Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y »
Zam ów ien ia  | w p ła ty  na pre­
num eratę  p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia  
10-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia- 
nel p renum era ty . -  Cena mieś 
-  2,50 zl, k w a rt -  7.50 zł. pół­
rocznie — 15,00 r ł. rocznie — 
30,00 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładow e p rzy jm u - 
Ja m iejscowe placów ki PPK  
..RUCH**,

świecie odetchnąć z ulgą. Za­
kończenie tego k o n flik tu  stwo­
rzy rów nież nową atm osferę i 
pozwoli spokojnie rozpatrzyć 
liczne problem y m iędzynarodo­
we.

Nehru potęp ił okruc ieństw a 
tzw. w o jsk ONZ w Kore i, k tóre 
stały się powodem strasz liw ych 
cierpień narodu koreańskiego.

Zw ycięstw a polskich pięścia­
rzy  na X  M istrzostw ach Eu­
ropy w  Boksie poruszyły całe 
społeczeństwo w  naszym k ra ­
ju . Ludzie, k tó rzy  n igdy nie 
in te resow ali się sportem, s ły ­
sząc sprawozdania rad iow e z 
przebiegu w a lk , serdecznie cie­
szyli się z sukcesów reprezen­
tan tów  Polski i twarze ich ja ­
śn ia ły  zadowoleniem  w  momen 
cie, gdy przez rad io rozlegały 
się dźw ięk i H ym nu Narodowe­
go.

N ie ty lk o  w  W arszawie, gdzie 
odbyw ały  się m istrzostw a prze­
żywano chw ile  radości. Po­
dobnie ja k  w  stolicy, cieszyli 
się ze zwycięstwa Polaków  
mieszkańcy Lub lina , Gdańska. 
S talinogrodu, czy Szczecina, 
słowem  wszystkich m iast i 
w iosek całej Polski.

Czy ty lk o  w  granicach na­
szego k ra ju  zapanowała ta ra ­
dość? O kazuje się, że nie. 
Interesowano się naszymi re­
prezentantam i poza granicam i 
Polski, w  Czechosłowacji i in ­
nych kra jach , a nawet daleko 
na pełnym  morzu.

Dowodem tego w ie lk iego za­
in teresow ania b y ły  liczne de­
pesze I lis ty , k tóre przez cały 
tydzień na p ływ a ły  do kw a te ­
ry  bokserów. Większość z nich 
adresowana była do trenera 
Sztama, ale bardzo dużo k ie­
row ano do całej d rużyny i 
poszczególnych zawodników.

Już pierwsze zwycięstwa w

e lim inacjach i  ćw ierćfina łach 
zachęciły członków SKS-u w 
B ło tn ie , pow. Nowogard, do 
w ysłan ia  lis tu  do polskich pię­
ściarzy. .

„Jesteście drodzy nam, m ło­
dzieży wychowanej w  nowej 
rzeczywistości, korzystających 
z p ra w  K on s ty tu c ji PRL. Ży­
czymy wam  dalszych sukce­
sów“  —  piszą uczniow ie z 
B łotna.

Uczniow ie Szkoły Podstawo­
w e j n r  3 w  Skarżysku - K a ­
m iennej w  liście swym  życzyli 
rów nież zwycięstwa bokserom, 
k tó rzy  nie zaw ied li ich na­
dziei.

 ̂Tadeusz G rzelak, pochodzi z 
Kalisza i stam tąd nadeszła de­
pesza z życzeniam i sukcesów, 
k tó rą  podpisały dziewczęta, m i­
łośniczki boksu.

U czniow ie i  k ie row n ic tw o  
T echn ikum  M orskiego w  G dy­
ni, pracow nicy Zarządu Budo- 
w lano-Insta lacy jnego w  Gdań­
sku, Rada K o la  ZS Stal. Za­
rząd Z akładow y ZM P, Rada 
Zakładowa, dyrekc ja  i p ra ­
cow nicy K Z W M  w  Kielcach, 
to jedn i z w ie lu  nadawców l i ­
stów  1 depesz.

W  piątek rano w  rad iosta­
c ji portu szczecińskiego za­
dźwięczał sygnał w yw o ła w ­
czy sta tku  S/S „W ro c ła w “ . To 
marynarze, k tó rzy  z w ie lk im  
zainteresowaniem  śledzili w a l­
kę, p rzys ła li pozdrow ienia z 
morza.

W pół godziny po
n iu  przez rad io zwycięstw
laków, w  G dyni przyj?*0 ,y jr  
depesze ze statków , zn ¡„¿w. 
cych się na trasach \ ,
Tym  razem gra tu low ali  ̂
ciestwa m arynarze ze sta 
S 'S „G enera ł Bem“  * 
„L e ch “ . , - y f

W k ilk a  godzin po żako 1 ^
niu  w a lk  fina łow ych, c0, ¡̂a'* 
m in u t do hotelu ’’P jVpes*
w chodz ili doręczyciele
Liczne depesze nie m ía #

ais
w et dokładnego adresu, ^  
nazw isko Sztama było v,y' B\,f 
czającym) drogowskazem- ^  
każda depesza tra fiia  00 
zw ycięskie j drużyny. gU|ę- 

Sukces bokserów jest
cesem całego 
go i dlatego 
tow cy dum ni 
cięstwa w

sportu P°ĝ
wszyscy 

są zeM is trz o s tw ^

r a-Europy. Jednym i z p ie r'vS“ 
k tó rzy  po dz ie lili się svv^,vCi?' 
dośclą z odniesionego z' L i ­
s tw a b y li p iłkarze ch° ^ e„ 
sk le j U n ii. Po rozegra?»“  p, 
C7u z krakow sk im  
członkow ie drużyny „ t y
go m istrza Polski wysłał* * 
tu łac ie  bokserom. . cJ.nf 

Również Zespól A r ty s •„zfs- 
Seeny P o lsk ie j Teatru W ^  
k im  Cieszynie podzieli* sl? 
legra ficznie swą radości? .. 
zdobycia ty tu łó w  przez (
m iu  polskich reprezentan

A N D R ZE J tV lE B zpA

Finaliści m islrzaslw Europy w koszykówce
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N a m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  k o ­
s z y kó w ce  m ę s k ie j w y ło n io n o  ju ż  
f in a l is tó w  tu r n ie ju .  W  w y n ik u  
s p o tk a ń  e lim in a c y jn 7 /c h  w  g ru ­
pach  do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  
s ię  d ru ż y n y : CSR, W io ch . E g ip tu , 
F ra n o ji,  ZSR R , W ę g ie r, Iz ra e la  i 
J u g o s ła w ii.  Z e s p o ły  te  będą w a l­
czyły k a ż d y  z k a ż d y m  o m ie jsca  
o d  1 — 8 P ozosta łe  d ru ż y n y  ro - 
le g r a ją  s p o tk a n ia  o da lszą  k o ­
lejność w tu rn ie ju .

Giuński rząd ludowy prowincji Kwantung 
zakazał działalności reakcyjnych sekt i organizacji religijnych

W  trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  w y ­
n ik i  b y ły  n as tę pu jące :

g ru p a  I :  CSR — W ło c h y  59:43. 
R u m u n ia  — S z w a jc a r ia  74:36;

g ru p a  I I :  E g ip t — N ie m c y  74:41. 
F ra n c ja  — S zw ec ja  63:35;

g ru p a  I I I :  ZSR R  — W ę g ry  64:54 
B e lg ia  — D an ia  56:35; ‘

g ru p a  IV :  J u g o s ła w ia  — Iz ra e l 
57:55 (po d o g ry w k a c h ) , F in la n d ia  
— L ib a n  66:37.

11 *
W  o s ta tn im  d n iu  e^ rnl^nii‘- ^  

b m . ro zeg ra n o  t r z y  spo t»3 ‘ nc,!4 
g ru p ie  I I  E g ip t PoiiOn a ,. L y  s*« 
74:58. a w  g ru p ie  IV  od L  JU- 
dw a  m ecze. B u tg a r ia  Pol{0 ’J rai u’ <?■ 
gos la w ię  27:25, a Iz ra e l W5’e . pu* 
z L ib a n e m . Iz ra e l, Jugosla«“  a ® 
g a r ia  m ia iy  po 3 zwycie?? 
z a k w a lif ik o w a n iu  się . P za( I „  
d w ó ch  zespo łów  do f Ii i ai ycl> 
c y d o w a l lep szy  s tosunek 
p u n k tó w .

r . s. y  %  y,

4-B-16674

Jak donoszą dz ienn ik i ch iń­
skie, rząd ludow y p ro w in c ji 
K w an tung  wydał zarządzenie o 
zakazie działalności reakcyjnych 
sekt i organ izacji re lig ijn ych  
„Iguandao“ , „S lańtłańdao",

„Tunszańsze“ , „G ułgcndao", 
„Czanfadan", „L lu iczudao“  i in ­
nych. Jednocześnie organy bez­
pieczeństwa publicznego aresz­
tow a ły  szereg prow odyrów  tych 
reakcyjnych sekt re lig ijn ych ,

Tilowska poezja
Trzy  lata temu członek „B iu ra  Politycznego" t i to ja s z y  

stowskie] part i i ,  pan Dzilas, pisał:  „Ponieważ między po l i ­
tyką  rządu a ku l tu rą  nie może być żadnej różnicy  _ p i ­
sarze nasi pow inn i starać się o pozyskanie dla siebie auto­
ry te tu  na zachodzie... Mamy gdzie się uczyć".

Zan im  wykażemy, że przestrogi Dzilasa nie poszły w  las 
zaznaczamy mimochodem, że przy pomocy pistoletu trzy­
manego w pogotowiu oraz sak iewki dolarowej,  niektórzy. 
„ pisarze“  nie ty lko  „pozyskal i dla siebie au tory te t*• na za­
chodzie, lecz w  w ie lu  wypadkach osiągnęli, a może prze­
kroczy l i  poziom swych wzorów zachodnich.

Jak  to w  rzeczywistości wyg ląda pokażą przyk łady, za­
czerpnięte z poezji. Próbkę k tórą przytaczamy, w yd ruko­
wano  to „ rub ryce  l i r y k i •• czasopisma „K rę g i “ . W dopisku  
zaś au to r  zupełnie poważnie powiada, iż  „d la  większej ja ­
sności“ wiersz jego na j lep ie j zaliczyć do... sonetów m i ło ­
snych. Nosi on t y tu ł  „Dziewczynka z obowiązkami", a w  ca­
łości brzmi następująco:

Dziewczynka ta (och, ślicznotko!) 
szalenie lub i promenadę, 
lecz pod je j  oknami serenadę 
dn iami ca łym i śpiewa prosiątko.

Do przechodni rob i oczko, 
nucąc coś dla siebie:
„Chory  basza, kiedy zdechnie 
to Stambule...”  śmierdzi prosiątko.

A na randkę się udając,
uśmiecha się cała słodko, 
niewymowne szczęście czując.

Lecz raptownie,  —  zgrozo! —
coś ją ocknie wieczną prozą:
„Tak ,  nakarmić m i  trza prosiątko".

Taka oto poezja nosi nazwę „miłosnego sonetu".

Są i inne poezje, mówiące o śmierci; zabijaniu, zniszcze­
niu. Wychować na tak ie j poezji i l i teraturze pokolenie prze­
znaczone na mięso armatnie, od najmłodszych lat p rzyzwy­
czajać je do mordowania. Tak oto snuje rozważania inny  
„poeta" t i tow sk i Slobodan Berberouski:

ty lko

Może
jedyną moją myślą będzie
zabijać, zabijać, zabijać...

r r , i ^ V prz/ CieŹ w l w ieku dwudziestym, w  erze bomb ato- 
mowych, wodorowych... A  ponieważ między po l i tyką  rządu 
a robotą poetów „n ie  może być żadnej różn icy", więc trzeba 
będzie spopularyzować tę szlachetną broń.

K o™ taT}ti7l°v ić  u, jednym ze swoich wierszy —  
jego zdaniem bardzo udanym "  — pisze o Hiroszimie, prze­
powiada ludzkości tę samą perspektywę  — widz i wszędzie 
zgliszcza, wieczną ciemność. W  zakończeniu pisze:

¡¡Czyż znajdzie się wtedy  
ktoś, k to krzyknie  
w  tę noc, 
gdy słychać będzie 
ludzką mowę 
w pieczarach?

Bombą atomowa  —  w yroku je  cynicznie Konstantlnonić  
wraz ze swym i t i tow sk im i kolegami — zniszczy świat Dla­
tego tez świata nie należy brać poważnie. Szczęście co to 
w ia d lT ż f :  ~  Zapytuje Vlad0 Dubrauczić i zaraz odpo-

„Cz łow iek  jest tak  bardzo szczęśliwy 
kiedy trochę zwariu je.

Oczywiście — szczęściem wydaje  się obłęd, jeśl i  jedyna  
perspektywą w  życiu są ru iny. Jeayną

Można by przytoczyć jeszcze sporo podobnych przyk ładów  
z te] „ n iw y  poetyckie j.  Jednakże trzeba tu ta j  powiedzieć 
ze pisanie tego paskudztwa nie odbywa się bez utuskhnań 
a nawet bólu. Wynurzenia, które raz po ra t  s l y c Z T t l T -  
czą ze smażenie się na pateln i dzilasowskiej w  sosie allan- 
tyck im  dokuczyło juz  n iektórym. Poeta Szopov wystraszo­
ny, przyznaje: 3 0

„N a  bezdrożu śnieg gęsty mnie zawiał, 
m a r tw y m  już  jest, bo drogi nie totdzę. 
vv szędzie ty lko  pustka, nicość czarna, 

z k tó re j nie ma wyjśc ia  —
żadnego...*

I  znowu przyznać trzeba, że dla zdra jców własnego na­
rodu wy jśc ia  me ma. Znajdzie je natomiast z pewnością na­
ród jugosłowiański!  ł

M A R IA N  W ILC Z E K

podstępnych wrogów narodu. 
D z ienn ik i podają, że te re l ig i j­
ne sekty 1 organizacje by ły  na­
rzędziem w  rękach band’ kuo- 
m in tangow skich 1 im peria lis tów  
zagranicznych w  ich działa lności 
w ym ierzone j przeciwko narodo­
w i chińskiem u. Pod płaszczy­
k iem  obrzędów re lig ijn ych  or­
ganizacje ta zajm ow ały się dzia­
ła lnością kon trrew o lucy jną  i 
an ty ludow ą. Działa jąc z polece­
n ia  w yw iadu  Czang Kał-Szeka I 
w yw iadów  zagranicznych człon­
kow ie  tych organizacji za jm o­
w a li się szpiegostwem, rozpow­
szechnianiem prow okacyjnych 
pogłosek, sabotażem p o lity k i 
w ładz ludowych. Prow odyrzy 
tych organ izacji us iłow a li skle­
cić zbro jne podziemie k o n trre ­
w o lucyjne .

W ydane obecnie zarządzenie 
w ładz ludowych — pisze prasa 
chińska — mą na celu u trzym a­
nie porządku publicznego, o- 
chronę interesów ludu, umoc­
nien ie  w ładzy ludowo-dem okra­
tycznej.

ta g s ls k a
R@pu!)!fka Liniewa 

czci pamięć 
Mikołaja Kopernika

25 bm. odbyło się w stoliev 
M ongolskie j R epub lik i Ludo­
w e j U lan-B ator, uroczyste ze­
branie poświęcone 410 rocznicy 
śm ierci M ik o ła ja  Kopern ika.

Depesza przesłana przez u- 
czestn ików zebrania do Polskie­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
stw ie rdza m. in., że K opern ik  
odda ł wszystkie swe s iły  w a l- J 
ce o zw ycięstw o słusznej spra- i  
w y, o tr iu m f rozumu nad c ie - i  
mnotą. Dlatego dziś —  głosi de- i  
peszą — narody całego św iata, i  
walczące p rzeciw ko czarnym  s i- a 
łom  e 're s ji,  sk łada ją  głęboki i  
hołd zasługom K opern ika  dla A 
postępowej ludzkości, dla pra- f  
w dz iw e j nauki,

CZĘŚĆ n -O A
O p -r 'a c c rh n u 'KG RYŻ EWS KI

Pisarski dzielnie zastępuje 
Chmielewskiego

Jak ju ż  wspom niałem , do meczu z N orw e­
gam i m usie liśm y przystąpić bez C hm ie lew ­
skiego. Zastąpić go m ia ł P isarski, k tó ry  czy­
n ił z miesiąca na miesiąc postępy i sta ł się bok­
serem o dużej klasie.

Jak zakończy się pojedynek T il le r  —  Pisar­
ski ? S ty l w a lk i Norwega dobrze przestudiowa­
łem  w  B e rlin ie  i pam iętałem  w szystkie jego 
„bokserskie c h w y ty “ .

Cała w ięc m oja m yśl skoncentrowała się 
w  k ie run ku  te j w a lk i. W duchu m arzyłem  
o tym , aby P isarski m ógł pomścić kięskę 
Chm ielewskiego.

Norwegow ie p rzyb y li do Poznania z k rz y ­
w ym i m inam i. W krótce w y ja śn iły  się powo­
dy. Większość z bokserów norweskich m ia ła 
nadwagę. Nasi goście jecha li z Oslo niem al 
50 godzin, a pomiędzy n im i b y li tacy, którzy 
m ieszkali na da lek ie j północy. A więc tak i 
np. Andreasen — przyszły przec iw n ik  S ip iń ­
skiego — aby dostać się na punkt zborny w 
Oslo m usia ł z N a rv ik  jechać aż 50 godzin.

Najw iększe zainteresowanie skoncentrowa­
ło  się na walce T il le r  — Pisarek! — a więc mo­
je wspom nienia ograniczę w łaśnie do tego po­
jedynku.

Plan strategiczny
W iedziałem , że P isarski m nie nie zawiedzie. 

Pian nasz polegał na tym . aby T ille ra  prow o­
kować przez dw ie  rundy  do ataków. U trzym ać 
go za wszelką cenę na dystans i nie dać się 
t ia f ić . N ie dopuścić do tego, aby Norweg móg! 
się dostać na półdystans i do zwarć. P unk to ­
wać ile  da się lew ym i prostym i i osłabiać 
T ille ra . A  gdy ten ,p lan uda się w  ciągu p ie rw ­
szych starć, w  osta tn ie j, gdy ju ż  w icem istrz  
o lim p ijs k i będzie wyczerpany, spróbować 
ofensywy.

Na szczęście plan się udał. Już po p ie rw ­
szych atakach byłem  pewny, że wszystko pó j­
dzie dobrze. T il le r  ruszył ja k  lew  na P isar­
skiego, ale ten zgrabnie odskoczy! i w fadow ał

le w y  prosty w  sam nos przeciwnika. TiHer■—’•J W o a i i i  XJLJ» 1
stał zahamowany, ale nie dawał za wygr “ ‘ 
— szedł ciągle naprzód, a proste P isarsk i s -  

na podobieństwo szpady k łu ły  go, to *  8 ’ 
to w  brodę.

Już w  d rug ie j rundzie  Norweg zaczął 
w ić  i z każdą sekundą coraz bardziej trac>5
fantazję. T y lk o  nie liczne „m ło tk i“  T ille ra  
b iły  się przez zasłonę łodzianina. Po
rundach w a lka  była  zupełnie wyrównana. ^

ślepoGong! T ille r  jeszcze nie kap itu lu je ,
próbu je ataków. W pewnej c h w ili na via 
rzuca się na P isarskiego — a ten nasta 
swój lew y prosty. T il le r  dosłownie nad7‘'anrzs 
na ten cios i usiadł na deskach. Teraz P 
w ie lk im  dopingu publiczności P isarsk; Pr t 
chodzi do ataku — k ilk a  sierpów i haków 
du je na szczęce T ille ra . Przez moment w -v r_,eZ 
m i się, że P isarski uzyska zwycięstwo P 
nokaut. Gong przerywa jednak w alkę S?*- 
w ie oceniają tę w a lkę  jako rem isową, c07tj a- 
ło w ie lk im  sukcesem dla Pisarskiego. ' 0
niem  w ie lu  fachowców, nieznaczne zwyci?s 
odniósł Pisarski.

W  innych w a lkach Sobkow iak niezbyt P?7-  ̂
haotycznej walce wyg-

wysoko • ■
konywająco, po
Hansenem; w  kogucie j Czortek wy»«“ - ..  y  
g ra ł z N ilsenem ; w  p ió rkow e j Krzem* 
już  ’ d ru g ie j m inuc ie  w a lk i t r a f i ł  celnie 
stena i  w yg ra ł przez nokaut. , y

Kajna.r zrem isował z Paulsenem; S ip aj„  
z Andreassenem W  obu w ypadkach głos 
bym  raczej za zw ycięstw am i Norwegów.

Dobrze w a lczył Szym ura, k tó ry  pC,̂ Qftp- 
B rom setha; wreszcie P iła t zremisował z 
sonem. .r od-

W ygra liśm y spotkanie 12:4. W yn ik  *?• e(jZ 
pow iada łby raczej u k ła d o w i sił. D rug i ,o ijCy 
rozegra li N orw egow ie  z reprezentacją * aSje 
w  W arszawie, p rzegryw a jąc 6:10. W. _ 
tego spo tkan ia  T il le r  znokau tow a ł M ik

Nowa wyprawa do Niemiec

PZB szykow ał nową w yp raw ę  do n i e ­
powodzenie uzyskane przez Niemców spn 
sie o lim p iad y  berlińskiej, spędzało z vVjej-  
naszych działaczy bokserskich. M ie liśm y ^  
k ie  am bicje , chcie liśm y na wszelką ce 
rów nać p ięśc ia rstw u niemieckiemu, 
uw aża liśm y w  owe czasy za potęgą sw i

(c. d. n.)


